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Doniesiono nam z wiarygodnego zupełnie źródła, 
że na j e d n y m  z e  z j a z d ó w  s j o n i s t ó w  p o s t a ­
n o w i o n o  t  ę p i ć P. S. L.  w k r a j u, a d y s k r e d y ­
t o w a ć  z a  g r a n i c ą .

Wiadomość ta ani nas nie zdziwiła, ani też nie 
przeraziła.

Ani nie szukaliśmy walki ze żydami, ani nam nie 
trzeba ich przyjaźni. Krótko powiedziawszy, nie wiele 
zajmowaliśmy się nimi.

Traktat wrersalski zagwarantował im tak zwane 
prawa mniejszości w Polsce. Uważaliśmy to za zby­
teczne, gdyż ż y d z i  z a w s z e  w  P o l s c e  n i e t y l k o  
m i e l i  r ó w n e  p r a w a ,  a l e  owszem mieli w wielu 
dz;edzinach życia d u ż e  i w y ł ą c z n e  d o  n i e d a w n a  
p r z y w i l e j e .

B y nie być gołosłownym, zaznaczam, że do nich 
niemal wyłącznie należały wszystkie szynki, cały han­
del, dostawy, wielka część przemysłu, przedsiębiorstwa, 
trafiki, słowem, to wszystko, co daje wielki i łatwy  
zarobek.

Dziś niewiele się jeszcze pod tym względem zmie­
niło. Żydzi panują niepodzielnie we wszystkich ni°mal 
bankowych przedsiębiorstwach, dzierżą cały wielki han­
del, wielką część przemyśle, dostawy wciąż jeszcze mają 
w ręku, wielkie hurtownie tytoniu i znaczna część drob­
nych trafik do nich toż należy. Siedzą na bardzo wielu 
obszarach dworskich i jako właściciele, i jako dzier­
żawcy, .paskują drzewem, sianem, węglem, płótnem i wszel- 
kiemi towarami. Szmugiują zboże, konie, bydło, pienią­
dze, złota i wszelkie wartości za iran ikc państwa

wateiskie,
Mają ws zelkie, konstytucją zastrzeżone, prawa obj; 

ochronę tych praw i mienia, jak rzadki 
w którem państwie.

T o  w s z y s t k o  d a ł o  i m p a ń s t w  o 
A  t e r a z  c o  o n i  t e m u  p a ń s  t w u d afcjąl 

•Od początku jego powstania s z k a l u j ą  j e  *j 
każdym kroku z a  g r a n i c ą ,  szerząc oszczercze -wiadoi 
mości o pogromach, braku tolerancji, ucisku, dzikość) 
niemal narodu polskiego.

Mając w  ręku banki i czarną gie!dę, o b n i ż a j  5 
t e n d e n c y j n i e  k u r s  m a r k i  p o i  sic i e j, chcąf
przez to skarb pH-stwa doprowadzić do baakruciwą 
a państwo samo do upadku.

W  czasie wojny z b o 1 s z e w i k a m i s t a n ę l i  
w y r a ź n i e po ich stronie, n a w e t  z b r o n i ą  w r ę  
ku;  obecnie stale s p i s k u j ą  n a  w s z y s t k i e  s t ro-  
n y  p r z e c i w  p a ń s t w u ,  robią wewnątrz ferment n ł 
wszelki sposób. Przy robocie państwowej niema ićą 
prawie nigdzie, przy robocie przeciwmańst'v»cwej są on) 
prawie wszędzie. '

O żydach zawsze myśleliśmy to, co i obecnie. J e  
żeli milczeliśmy, to ze względu na stosunki B ^ d z y n a y ą 1 
dowe. Powtarzano aż do znudzenia, że załatwienie przy, 
chylne wielu spraw zewnętrznej natury, dla naszego 
państwa koniecznych, od żydów, zależy, że w ich rękach
jest sprawa podniesienia i uregulowania naszej waluty, 
naszego przemysłu, handlu, pożyczek zagranicznych
układów handlowych.

Myśmy wierzyli, bo zresztą fakta przemawiały za tam 
A ieśli tak było. to d l a c z e g ó ż  m a r k a  s p a



d ł a  w  sposób wprost niesłychany, dlaczego ceny towa­
rów, szczególnie w dniach ostatnich, podnieśli kupcy 
żydowscy do niebywałych wprost granic, dlaczegóż po­
kazują nam'przed oczyma widmo utraty W ilna i Galicji 
(wschodniej, dlaczego nas męczą latami całemi ze Ślą­
skiem Górnym? Czy chcą znowu doprowadzić nas ao 
ostatniego upadku, czy chcą zrobić nas swoimi niewol­
nikami?!

.Jeśli tak myślą — to się grubo pomylili.
Mieliśmy różnych i to wielkich i zaciętych wro* 

gów, mimoto nie zginęliśmy, a przeciwnie —  tych wro­
gów brakło; stać nas jeszcze na to, ażebyśmy obronili 
się i od nich i stali się nareszcie panami we wiasuyni 
domu. W .

P. S. L wobec zajrożraago było pM
Mowa posfa Bobka na posiedzeniu Sejmu dnia 30 wrześs?ia~i92! r,

Na posiedzeniu Sejmu dnia 30 września w dyskusji 
aad oświadczeniem rządowem p. Ponikowskiego z a b ra ł 
głos imieniem Klubu posłów P. S. L. pos. Paweł 3  o b  e k  
i wygłosił doskonałą mowę, którą poniżej w całości 
przytaczamy. Pos. B o b e k  mówił:

„Sytuację, w jakiej się znalazło państwo, charaktery­
zuje się ze wszystkich stron jako ciężką. Dał temu wyraz j

riji publicznej. A gdy wreszcie największe niebezpieczeństwo 
minęło, gdy społeczeństwo zaczęło dopiero marzyc o pokoju, 
pomimo wielkich zadań ogólno narodowych, jakie miał rząd 
w sprawie górnośląskiej, wileńskiej i innych, największa 
stronnictwo prawicy

zerwało ugodę międzypartyjną
i p. prezydent ministrów, wskazując, na niepowodzenia w po- i usunęło się z rządu, ażeby mieć możność opozycji di 
lityce zagranicznej i groźne położenie w ew nętrzny  wywołano ; strnkcyjuej, podkopującej już nie partjo, pozostające w rzą 
jbjawem niesłychanej deprecyacji naszej waluty. Nie i dzie, ale państwo.
wchodzę w ekonom iczne przyczyny tego zjawiska, pragnę I Nieco później —  s tro n n ic tw a  lew icy  ko le jno  ZfO 
tylko stwierdzić, że obok nich działają tu jeszcze p rzyczyny  j biły  to  S3R10 i wkrótce opozycja liczebnie przewyższała 
innego  rodza ju , o których wspominał swego czasuj* przy r  Sejmie stronnictw a rządowe. Rząd W itosa dwukrotnie 
pierwszem czytaniu budżetowem, pos. Diamand, porównywa- j odwoływał się do Sejmu, dawał możność opozycji -wzięcia
jąc stopień inflacji naszej waluty z państwami zagranicznemi 
i stwierdzając, że mimo większych niejednokrotnie bogactw 
naturalnych i mniejszej ilości banknotów w obiegu, mamy 
kilkadziesiąt razy niższy od nich kurs waluty. Odgrywa tu 
rolę moment zaufania do sił narodu, a położenia wewnętrzne 
i w ewnętrzne jest ważnym miernikiem dla tych czynników, 

-które powodują zwyżkę lub zniżkę waluty. Prawda, że 'różne
wrogie nam moce s*a!e są czynne, aby młodemu n a ­
szemu państwu utrudnić ustalenia granie, a tem samem 
odroczyć chwilę wewnętrznej rozbndowy. ■ Ale z drugiej strony 
nie da się zaprzeczyć, że

źrodlo ufa leży często w im  samych.
B rak  społeczeństwu wewnętrznej- spoistości. Społeczeń­

stwo nie ogarnia całokształtu sytuacji, a przedewszystkiem 
nie może wyjść z tych metod negacji i destrukcji, do któ­
rych przywykło w okresie niewoli.

Jak  bardzo część społeczeństwa skłonna je st do dzia- 
tania tylko negatywnego, jak. nie przebiera w środkach na­
wet wtedy, gdy chodzi o in teres państwa, tego dowcdzi choćby 
hisiorja rządu S/Oosa.

W  niezmiernie ciężkiej chwilf, gdy zaszczyt piastow a­
nia wysokiego urzędu łączył się z nTTJę.ięźszą odpowiedziała 
nośeią, gdy wszystko trzeba było rzucić na ksrCę, ażeby 
tylować państwo, z rąk  przedstawiciela prawicy, objął polcł 
Witos rządy. Zdawało się, że wobec tej groźnej sytuacji 
i f k w f b ia  sifc przynajm niej zewnętrznie, wszelkich grup 
Shniikna sw cfy party jne i .różne intrygi, tak  bardzo cećhn- 
jąco nasze nh.wyrhbienie partyjno-polityczne. • Leetf i w tej 
ciężkiej chwili, gdy z przedmieść W arśzaw y\ słychać było 
jeszcze' huk arm at, znalazły się Stronnictwa, pod których 
płaszczykiem

Jando spiski przeciwko rządowi,
*Rąlazlv t ls  ćiiennikL zahydzalsoe Kacze!. Wodza w oai-

inicjatywy, ale

stronnictwa opozycji okazały się do tego niezdolne
Dla uniknięcia w strżąśnień w tej ciężkiej dla państwa 

chwili rząd W itosa pozostał, ale stronnictwa, które rządu 
utworzyć nie zdołały, lub nie chciały, uważały się zt 
uprawnione do walki z nim wszeikicmi środkami i do­
prowadziły do tego, że w chwili, groźnej dla państw a spo­
łeczeństwu i Sejm przedstaw iają smutny obraz rozbici? 
i powaśnienia.

Gdy trzeba myśleć o ratowaniu państwa, siron 
nictwa myślą O wyborach i areny sejmowej używają na 
kucie haseł wyborczych. Odbiciem tego, co się dzieje w urny- 
słowości społeczeństwa, była i dyskusja w komisji budżeto­
wej. Zam iast rzeczowej krytyki i pozytywnych wniosków, 
z małemi w yjątkam i zauważało się bezpłodną, negatywna 
analizę, mocno nacechowaną atmosferą wyborczą. Robion* 
tak, jak ten niemądry podróżny na tonącym okręcie, który 
zbiera swe tłomoczki, zam iast ratować okręt.

Ze strony, skąd tak  często dochodzą nas konwencjo 
nalne frazesy na tem at patrjotyzm u, skąd G ynie ty le  we 
zwań do łagodzenia walk klasowych, gdzie łagodzenie w rlk  
klasowych w imię interesów państw a wypisano' na sz tanda­
rze partyjnym , z tej strony czego się doczekaliśmy ? Oto 
tego, że

u cgęści 'inttfpncji l mieszczaństwa rozpalana 
sza} nienawiści do chlapa,

do tego chłopa, który stanowi 80 procent narodo, bez któ­
rego podniesienia nigdy nie będzie naród silny, bez którego 
nie doczekamy się odrodzenia polskiego mieszczaństwa, to- 
nąee%o w obcych żywiołach. Zwyczajem dzieci SZUka S;?
w każdem nieszczęściu kozła ofiarnego, tonąc przytem
W dem agog!!. Niepowodzenia w polityce zagranicznej, klęskę 
w alu tow a 'i inne nieszczęścia narodu zawinjJL zdaniem ep»-
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ycji -wobec przeszłego rządu, ludowcy, reprezentacja poli- 
,vczna chłopów. Gdy przed kilku miesiącami pojawiły się  
^ osy o ustąpieniu min. Sieczkowskiego, prasa endecka, 
t także iew icew a, w szczęła gwałtowny krzyk pod adre­
tem ludowców w obronie „ostatniego fachow ca11, od- 
ihodaącego z gabinetu W itosa. Lecz gdy temu fachowcowi 
Me udało się odwrócić klęski walutowej, to naturaln ie —  
udowey atali się kozłem ofiarnym, nie wspominając już 

. > tem, żo właśnie szał agitacyjny przeciwka rządowi 
te prasie i przesadne alarmy, przyczyniły się  do" sza­
lonego zdenerwowania społeczeństw a i wywołały wszędzie 
rwałtowne zakupy towarów i pogoń za abcemi walutami 
i!a pozbycia się marki polskiej.

T a demagogiczna walka ze Stronnictwem ludowem ma 
iszczę inne oblicze. U jawnia się w niej stary  duch z eza- 
łów pańszezyzny, który dzielił naród na „chamów11 i „nie 

• .-barnów11. W ystarczy się przysłuchać rozmowom na miejscach 
publicznych części inteligencji, wystarczy przeczytać pisma 
frawieowe, ażeby tam wśród kałuży pomyj znaleźć ten pier­
wiastek myśli społecznej warstw , dotąd uprzywilejowanych,
ile  mogących się  pogodzić z tem, że chłop, dotąd przez 
lich pomiatany, s ięga  po władzę.

W  pewnem piśmie krakowskiem, cheąccm uchodzić za
Jemokratyczne, znalazłem tak i zwrot: „Chłopi dorobkiewicza, 
111 rwa wszy się do władzy, zagnoili życie publiczne Rzeczy­
pospolitej-1. Je s t to charakterystyczne powiedzenie dla stanu 
umysłowego i pojęć społecznych tej części inteligencji, która 
Me mając kultury demokratycznej po „chamsku11 patrzy 
ba chłepa. Chłop dla tego prądu reakcyjnego to w arstw a 
jlebejuszów, przeznaczona do pogardzanej przezeń fizycznej 
pracy, której to warstwy symbolem są widły i wóz gnoiu. 
Jeżeli się rwie do życia politycznego, to trak tu je  się te 
Bspiracjs w tem właśnie prozafcznem świetle. Ten

Hrak kultury demokratyoznej i brak poszanowa­
nia pracy u części naszej inteligencji

barakteryzują drobne, ale znamienne zjawiska:
Oto w teatrach, szczególnie w Krakowie i Poznaniu,

■ tóeny wprost przeładowane były t, zw. „sztuką11, w której 
tniono i złośliwie szydzono ze stanu włościańskiego, ku 
igromuej uciesze andytorjnm, przeważnie ze św iata paskar- 
•kiego i płytkiej inteligencji. Przedmiotem tej dziecinnej 
tabawy robiono ludzi, których histo rja  zaliczać będzie nie 
tylko do najlepszych, ale i do wielkich synów narodu pol­
skiego.

Podobnie jak  przed rokiem, przed ową katastrofalną
pytnacją, i w ostatnich tygodniach były prezydent ministrów 
•trzy my wał liczne

listy i wyroki śmierci 
te sfer uznających ideologję naszej prawicy, gdzie 
wśród epitetów od „wideł i gnojn“ przebijała myśl, iż le­
piej by Peiski nje było, niż miałaby być rządzoną przez
ShłepÓW. Te nastroje, to owoc waszej pracy, panowie!

Zamiast łączyć inteligencję z ludem, pcgłąbiaćśe 
sztucznie bestj® klasswości,

9 której ok ie łzan in  ty ła  s ię  u w as deklam uje.
Czynnikiem negacji tylko okazała się  przeważna

część  stronnictw  lewicy. N a każdą ciężką chorobę państwa 
słyszymy stam tąd tylko jedno lekarstw o: w haśle wyborczym.

Rząd W itosa , który w najcięższej chwili nmiał wlać 
ducha w sparaliżowane masy narodu, który duoha narodu 
jPŁ-dnińa] do św iailanvch ,jLQjlMŚCUM5ii*in. .vwaki« **

powaliła konferencja w Spaa, rząd, który umiał ocucić de* 
zertera i wlać otuchę w zbolałą duszę bosego żołnieiza, 
rząd, który doprowadził do zaszczytnego pokoju w Rydz? 
który umiał podnieść produkcję ro ln ą  i rozwinąć kolejnictwft 
do tych rozmiarów, że naw et laik to zauważa, rząd, za ktć 
rego istn ienia Sejm uchwalił demokratyczną konstytucję, za 
którego rozpoczęło się wjkonanier wielkich reform, jak re- 
foima agrarna : t

rząd Witasa nie znalazł ze strony polskie] de 
mokracji należytego ocenienia i uznania.

Upadek rządu W itosa i warunki, wśród których si. 
to stało, to dowód, że polskie stronnichwa demokratyczna 
nie są  świadome wielkich zadań demokracji w Polsce,
nie umieją wspólnie stanąć tam, gdzie demokracja zagrożonr

Ola państwa i demokracji polskiej poświęcała 
stronnictwo ludowe niejednokrotnie interesy par­

tyjne.
Jeżeli krótkowzroczność polityki niektórych stronnict. 

demokratycznych, nam to ostatnie utrudniły, na nie spadni? 
odpowiedzialność za niepowodzenie polskie] demokracji 
Negacja i bierność lewicy i opozycja prawicy, docho­
dząca do granic walki z państwem, SlŚW0CZąca WSZSiló 
autorytet państwowy, to także przyczyny dzisiejsze' 
ciężkiej sytuacji państwa. Na gruzach wszelkich koncepci 
iządów parlam entarnych doczekaliście się panowie rządu ps 
zaparlamentarnc-go w chwili najcięższej dla państwa.

Ten rząd ■— ta dziecko rrsanji destrukcyjnej
zarówno z prawej, jak z lewej strony tej Wysokiej Izbj
My tą drogą nie pójdziemy, chociaż i nam łatwiej by 
loby uprawiać jałową opozycję i bawić się hasłatn' 
wyborczemi.

Rząd Ponikowskiego, to ciężkie oskarżanie po* 
adresem stronnictw, reprezentujących współczesno pp 
kolenia narodu. Gdy państwo ugina się pod ciężarea 
trudności

stronnictwa nie umieją się zdobyć na silny rząt 
parlamentarny.

W  usiłowaniach rządu prezydenta Ponikowskiego, na 
kreślonych w ostatniem expo;ć, widzimy dobrą wolę, al* 
również sprzeczności i niejasności, co w konsekwencji nit 
może przyczynie, się do wzmocnienia się tego rządu.

P an  prezydent ministrów sanację państw a wysuwa n» 
czoło swojego programu, a bicie na alarm wskazuje, że rząd 
sobie uświadamia nagłość tej sanacji. Kio wiem jednak, ja t 
rząd akcję sanacyjną natychmiastową pragnie pogodzić 
z również natychm iastow ą akcją wyborczą.

J a  zgodzę się z p. prezydentem ministrów, że Sejn 
przeważnie skończył swe zadania i powinien „przejść do
h isto rji11. Ale sanow ać państwo, będące w tak ciężkiem  
położeniu i równocześnie robić wybory w społeczeństwie, 
tak rozbitem, jak nasze, to dla mnie rzecz niezrozumiała, 
Albo sanacja państw a może — zdaniem rządu —  zaczekać 
kilka miesięcy, wtedy natychmiastowe wybory rozum ieć 
jako próbę rozwiązania sy tu a c ji: jeżeli sanacja jest sprawą 
niecierpiącą zwłoki, wtedy nie należałoby zadawalać dema 
gogieznych haseł niektórych stronnictw , lecz całą energjf 
narodu zaprzągnąć bezzwłocznie do ratow ania państwa.

Czy rząd zdaje sobie sprawę, że w tej chwili, gdy 
nieżyczliwe nam moce w jeunem miejscu wysunęły Eaj-
eie i-aze  n a s z e  n ro b lem v  z a g r a n ic z n e  a  d s łe a a t  K a n a d y  nrzy-^
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pomsiał sobie Małopolsko 'wschodnią, że w takiej chwili
kaftfam nieopatrznymi krokiem można sytuację jeszcze 
bardziej skomplikować ?

W ątpliwości budzi we mnie. program f in a n so w y  rzędu. 
Je s t  tam  wprawdzie mowa o podatkach i daninie m ajątko­
wej, je s t zapowiedź stanowczych zarządzeń. Zdaję sobie 
sprawę, że

daleko idących ofiar skarbu rtis napełnimy 
i nic naprayyimy waluty.

Ale p. prezydent m inistrów  przemilczał znpełaie, w jakim 
stosunku to obciążenie nastąpi, czy, jak  dotąd, narażona 
będzie przeważnie całość skóry tych, u których niewiele jest 
do wzięcia, czy też istotnie rząd pragnie sięgnąć wreszrie 
tam, gdzie są warunki do poważnych świadczeń na cele 
państwa. '

Godzę się z rządem w tem, Ż3 należy usunąć rady­
kalnie wszelkie więzy, krępujące życie gospodarcze, o ile 
względy państwowe na to pozwolą, ale wrdejy, mi sio, że
trudno byłoby z tym systemom pogodzić graźbg sekwesti u;'
nie sądzę,, by rząd istotnie takie żywił zamiary, a nie mając 
zam iaru wykonania, 'lep iej byłpły z groźbą tą  nie wystę­
pować.

Program  rządowy nie ma w\ raźnej linii, a niekiedy 
jna się wrażenie, rozpatrując go, jak gdyby osłodzony został 
cukierkami, pełnemi słodyczy dla wszystkich pariyj, a to nie 
byłoby cechą

silnego rządu, 
jakiego Polsce w tej chwili petneba koniecznie.

Zdaję sobie sprawę z tego rozstroją naszego życia, 
politycznego. Złożyła się nań długa przeszłość ucisku, ciężkie 
warunki, wśród których państwo budować wypadło, brak 
doświadczenia i kultury demokratycznej, ale- i przed rokiem 
Sejm nasz nie lepiej się przedstawiał, a jednak w ciężkiej 
chw ii uprzedzenia zdołano przyt umie. W  nagrodę za to 
przeżył naród kilka przepięknych chwil i uratow ał państwo. 
I dziś

chwila ciężka dla państwa wymagał kcnsslidacji.
Niemoc ekonomiczna stać się może bomem źródłem 

całkowitej niemocy państwa. Wobec tej powagi chwili po­
ruszyć się powinny sumienia party] politycznych, które 
utworzenie rządu parlam entarnego, obejmującego wszvot- 
kjs stronnictw fi, Uniemożliwiają.

Niejednokrotnie stronnictwo moje dawało w yras sta ­
nowisku, iż w ciężkich chwilach, jakie przeżywa państwo,

rząd pswfnien sprawwać gabinet parlamentarny
z udziałem wszystkich stronnictw , stojących na gruncie pań-' 
stwowym, gabinet koalicyjny. Z całym naciskiem podniósł 
to były prez. W ites w miesiącu marcu . wobec stronnictw . 
Dziś, wobec krytycznego położenia, potrzebę takiego rządu 
akcentujem y z tom większą siłą'.

Co do gabinetu p. Tonikowakiego, to, jak  wiademo, 
W tworzeniu jogo nie-Sraliśm y ndziałn, nie mamy w nim 
swoich przedstawicieli, o nominacji wielu ministrów dowie­
dzieliśmy się z  dzienników po . ogłoszeniu składu gabinetu. 
Nie mamy wobai afego żadnych zobowiązań i nie mamy 
W nim żadnych gwar&ueyj, ale też nie mamy uprzedzeń do 
ń i c g J . Nie ukrywamy, iż mamy wątpliwości, czy podoła za­
dania, Dlatego zajmiemy wobec niego stanowisko wyczeku­
jące. zarazem jednak w esłej pełni ebjektywT.e i kierowane 
l i  tylko względami a a  'in te re s  państw a". (Brawa),

ffi dwa Mtosiśpse caiai 
dla — paiisftri. - .

Życie polityczne w Polsce pijpfemieniło się obecnie- 
w orgąę zarzutów i -oszcżąrsta^ m iotanych praaz ■ jedno 
stronnictw o na drucie., EozpętSło się pakowanie kłam ­
stwa, panowanie ohydnej dem agogii Pisma, zwłaszcza 
przeżńacźone dla lado, roją się od nieprawdopodobnych 
obelg, oszczerstw, potwarzy, .rzucanych na przeciwników 
politycznych, ro ją się od umizgaó, od niesmacznego k a ­
dzenia tłumom, przyczem .tendencją  naczelną jest jak  
najw iększe ogłupienie czytelnika, byle tylko pozyskać 
jego Rymp;;tje, czyli, ściślej mówiąc, jego glos przy wy­
borach. Wyfcwoi żyła się ifetm asfera przc-dwybercza, k tóra  
o d b i ł a  s i ę  b a r d z o  s i l n i e  n a  S e j ra i e.' * Ona to 
s ta ła  fię  przyczyną, że s d f t i i c tw a  jifaw lcy .i lewicy 
zmusiły rząd poprzw ni do ustąpienia. ona je s t przyczyną, 

stronnictw a, po ustąpieniu W itosa, nie zdobyły-sią 
n £  utworzeń to rządu pajdamenfarriego. K&żde stronnictwo 
bsi s !q wziąć odpowiedzialność za. rządy. bo się boi 
narazić wy Sercom . Niech djabli biorą? państwo, byle 
p art ja  zyskiw ała na liczbie zwolenników! — oto dewiza 
dzisiejszego- życia politycznego w Polsce.

Tymczasem położenie państw a jest tego rodzaji\ 
że podtrzymywanie dzisiejszego sianu życia między­
partyjnego gotowa doprowadzić do' katastrofy. Trzeba 
sobie jasno uprzytomnić, że położenie państwa polskiego 
jest dziś taksamo, a może bardziej niebezpieczne, niż 
było przed, rokiem, gdy bolszewicy podchodzili pod War 
azawę. W tedy potrzeba było tylko zebrania odwagi, 
wzięcia broni w rękę i bicia. Gdy się naród na to zdo­
był, wróg- został odparty, państw o uratowane. Dziś po* 
łożenie jest o tyle groźniejsze, że nie wystarczy wziąć 
karabin w rękę, bo niebezpieczeństwo jest innego ro­
dzaju i karabinem usunąć sią nie da. Dziś do zguby 
doprowadza nas stan gospodarczy i finansowy państwa 
częściowo zawiniony przez nas Samych, w większej jed­
nak mierze przez naszych wrogów. Dziś trzeba sknpie- 
uia wszystkich sil dla żmudnej, codziennej pracy nad 
wybrnięciem z bagna, w które nas wprowadziła nar z a 
własna nieonatrzność, podstępne zabiegi wrogów i aaar- 
chja myślowa, wszczepioua sprytnie przez arcymistrzów 
w sztuce rozkładania społeczeństw i paraliżowania ich  
zdolności do życia, przez bolszewików, przez żydów  
Każdy z nas wie, że jeżeli państwo ma się utrzymać, 
to w szyscy obywatele muszą być pociągnięci do wielkich 
ua-rzecz państwa ofiar, do bardzo dotkliwej daainy ze 
swego majątku. Jeżeli się na to sio  zdobędziemy, to 
czeka nas wprost utrata niepodległości, zaprzepaszczenie 
jej' przez nas samych.

W atmosferze przedwyborczej, jaka się w Polsce 
wytworzyła, niema mowy o tem, by któro stronnictwo 
samo zdobyło się na wyciśnięcie zu społeczeństwa tych 
ofiar, jakie są  dla utrzymania państwa konieczne. Rząd 
urzędniczy, nie mający w żadnem stronnictwie oparcia 
tego ni© przeprowadzi. Eząd, ni.; obejmujący wszystkich 
stronnictw, a wiec nie będący symbolem równomiernego 
rozłożenia odpowiedzialności za wszystko przez wszystkie 
stronnictwa, także tego nie zrobi. Wszelką robotę d ii  
państwa uniemożliwia bowiem n ie sz e sp n a  atmosfera 
przed wy&orcza, przesłaniająca ludziom zupcłaio itstere" 
państwa, a stawiająca im. przed oczy-Jyik® i wyłącznie 
IfltwSSs nartii
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A przecie, jeśli nie chcemy dopuścić do katastrofy
0 musimy zrobić wszystko, co jest w naszej mocy, by 
ńteres partyjny bodaj na jakiś czas wszystkie stron- 
liotwa usunęfy z pierwszego planu, by się zdecydowały 
iostawić bodaj trzy, bodaj dwa miesiące dla pracy na 
■zecz państwa, dla interesu państwowego. ..

Jaka jost do tego droga?
Prosta i łatwa. Trzeba się zdobyć na jasne, sta­

nowcze, ostateczne określenie terminu wyborów. Trzeoa 
en termin ustalić, a ustalić go na metę d o ś ć  o d l e ­
głą,  kierując się już z góry przy ustalaniu go tern, że 
kusi się dla państwa zostawić bodaj dwa miesiące 
iz.asu na praoe, jakich interes państwa wymaga. Ten 
ikres musi być wolny od walki partyjnej, pro w a lo n e j  
.¥ duchu roznamiętnienia przedwyborczego. Gdy stron­
nictwa będą wiedziały, jaki okres czasu dzieli je od w y­
borów, to znajdą napewuo te bodaj dwa miesiące, przez 
źtóre od walki przedwyborczej bez uszczerbku dla siebie 
będą się mogły wstrzymać.

Jest to sprawa w dzisiejszej sytuacji państwowej 
pierwszorzędnej doniosłości. P. S. L. jasno zdaje sobie
1 niej sprawę i ze swej strony przyłączy się do każdego 
stronnictwa, które na tę koncepcję pójdzie.

Wymaga tego interes państwa, który dla P. S. L. 
Stoi zawsze ponad wszystkiemu

miasi
Gdyby ktoś obcy, znając nasz kraj jedynie z opi­

sów prasy, a nasze położenie gospodarcze z ceduły gieł­
dowej, znalazł się naraz w któremś z naszych większych 
miast, to pierwsze wrażenie, jakieby odniósł byłoby: 
bezgraniczne z d u m i e n i e .

Piszemy sami stale o nędzy, szczególnie pośród 
mdności miejskiej, o zastraszającej drożyźnie artykułów 
pierwszej potrzeby, o źle opłacanych urzędnikach i ro­
botnikach, jednem słowem w y s t a w i a m y  s o b i e  
o g ó l n e  ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a ,  a t y m c z a s e m  
już od pierwszego rzutu oka m i a s t a  n a s z e  p r z e d ­
s t a w i a j ą  o b r a z  n i e t y l k o  z u p e ł n e g o  d o ­
s t a t k u ,  a l e  n a w e t  z b y t k u .

W itryny sklepów przepełnione są przedmiotami 
skrajnego zbytku, a w sklepach tłok, jakiego dar/niej 
nigdy nie było. Teatry i miejsca rozrywkowe przepeł­
nione, tak, że zwykła tydzień naprzód trzeba starać się 
o bilety. Na ulicach coraz więcej samochodów i to nie 
jak ich ś. przedpotopowych wehikułów, ale wozów najnow­
szej konstrukcji i najdroższej marki. W  restauracjach, 
kawiarniach i cukierniach przepełnienie — jedynie 
w najiaendejszych trzeciorzędnych lokalach, których 
® każdym dniem jeśfc mniej, jest pusto. Obserwując 
.przechodniów, rzadko bardzo spotyka się ludzi odzianych 
skromnie lub obego, żkta na każdym kroku defilują 
najm odniejsze. prosto z igły g a iiiita ry , a u kobiet dro­
g ie  futra i najdroższe J&pjerjąły na suknie, oraz kosz­
towne świecidełka stąły się przedmiotami codziennego 
użytku.

Porównując obecny zewnętrzny wygląd miast 
g tym, do jakiego oczy nawykły w osasaeh przedwo­
jennych, każdy stwierdzić masi, że s t o p a  ż y c i a  
w  m i & s t a ł l i  D o d n i o s "  s i e  n i a s  ł y ^ T a n  i a i_ ż e

ż y j e m y  w o k r e s i e  n i c z e m  n i e  u z a s a d n i o n e  
g o  z b y t k u .

Nienprzedzonego obserwatora zdziwić musi równie! 
o l b r z y m i a  i l o ś ć  l u a z i ,  k t ó r z y  n i e  d a j ą  n a j  
m n i e j s z e g o  p o z o r u  do  p o s ą d z e n i a  i c h  o j a .  
k i e k o l w i e k  z a j ę c i e .  O każdej porze dnia widzi 
się tłumy ludzi w kawiarniach i innych publicznych 
lokalach, na spacerach i najróżniejszych miejscach.

Nie przeczymy, że są i wyjątki, że po zakamar 
kach miast kryje się nędza prawdziwa, że niejeden 
z tych, zdaje się beztroskich elegantów i szlifibruków, 
nie wie, czem opędzić koszt jutrzejszego obiadu, a nie 
jedna strojnie ubrana pani nie posiada może całych 
pończoch. Konstatujemy jedynie o g ó l n e  c h o r o b l i w e  
d ą ż e n i e  do z a s p o k o j e n i a  p o t r z e b y  z b y t k u ,  
do zaspokojenia jej za wszelką cenę, n a w e t  k o s z t e m  
w y s t ę p k u. Gdyby ci wszyscy, którzy wielkim głosem 
skarżą się na nędzę i żądają poprawy swego bytu — 
skreślili z swych codziennych wydatków pozycje, nie 
przystającego nam dzisiaj zbytku i niczem nie uzasa 
dnionej chęci błyszczenia, to przekonaliby się. że więk 
szą część rozchodów stanowią te właśnie pozycje.

Nie o tem jednak mamy zamiar pisać, chcieliśmy 
jedynie wykazać, jak niesłusznemu są zarzuty, czyniona 
chłopom z powodu ich rzekomo zbytkownego życia. Na 
w s i  n i e  w i e l e . s i ę  z m i e n i ł o  o d  c z a s ó w  
p r z e d w o j e n n y c h ,  a' j u ż  n i c  w c o d z i e n n e m  
ż y c i u  c h ł o p a .  Jak dawuiej, tak i dziś, chłop pracuje 
od świtu do nocy — a ci, co tak chętnie z odległości, 
miasta lubią zaglądać W jego garnki, znaleźliby tam, 
gdyby bliżej zajrzeć chcieli, to samo, co tam bywało 
dawniej.

Wmówiono w ludność miast najpierw, że cliło; 
zorganizował systematyczne wygłodzenie miauft i miesz 
tającej w nich inteligencji i podano to bezkrytycznemu 
tłumowi jako dogmat. Gdy [jednak powoli w ten tłuns 
pizesiąkać zaczęła prawda o tem rzekomo chłopakiem 
głodzeniu miast, gdy mimo gorliwego tłumienia zaczęłj 
dochodzić odgłosy o niezliczonych nadużyciach wyw ozo  
wych i o zorganizowanych szajkach przemytniczych, 
których bohaterami były i są osobniki miejskie —  za­
częło się a l a r m o w a n i  e :o p i n j  i, ż e  c l i ł o  p m a g a ­
z y n u j e  p i e n i ą d z e  i że nie wiedząc wreszcie, co 
z niemi robić, w y d a j e  j e  n a  r z e c z y  z b y t k u .  Są 
ludzie, którzy wykopawszy przepaść między miastem 
i wsią, chcieliby ją ciągle pogłębiać, by uniemożliwić 
nawet próby "złagodzenia jej. Głosząc się pionierami 
kultury i postępu, szermując uu prawo lewo wzniń 
słemi frazesami, wszystkiemi siłami, do demagogji włą­
cznie, s t a r a j ą  s i ę  z e p c h n ą ć  c h ł o p a  do  s t a n u  
n i e w o l n i k a  p a ń s z c z y ź n i a n e g o

Najdrobniejsze ulepszenie w gospodarstwie, Żelazn) 
garnek, but zamiast łapcia łub pończocha m iast wiech  
eia, budzi okrzyki oburzenia na „luksus chłopski*. Osta­
tnio nawet jakiś niepoczytalny inteligent, cierpiący na 
chłopowstręt, drze szatę z rozpaczy, że chłopi doszczęt­
nie już znuzczaj m iasta, gdyż coraz więcej spotyka ste 
ich w sklepach kolonialnych, kuppjących tow ary, dostęp-, 
se  jodynie* ludności miast. Ton pi zykład an ty ® łan sk is j 
nagonki i jej argum entów  dostatc-czir.ś charak teryzu je  
całą robotę i  jej prowodyrów.

Jeżeli chłop odczuwa dzisiaj więcej potrzeb, ni 
dawniej, to jest to pod każdym względem objaw zdrowy, 

lobiaw. kul tai j  która, mimo w s7vstkki. nrawew

f



natury dostaje się na wieś. S to  p a ż y  c i o w hjc h ł o p-j 
ś k a  p o d n i o s ł a  s i ę  minimalnie, a' to jest sjwadec-- 
twem dostateczaem, żo i ogólna zamożność wsi w rze­
czywistości minimalnie tylko się-podniosła. W  dwa ob­
jawy t. j. w z r o s t  z a m o ż n o ś c i  i w z r o s t  p o ­
t r z e b  —  s t o j ą  do  s i e b i e  w n a j ś c i ś l e j s z y m  
s t o s n n k n .  To, na co patrzymy w m iaSatłi, jest czem ś1 
zupełnie innem. W z r o s t  m a j ą  t k a  b e z  p r a c y  
t w ó r c z e j ,  j e d y n i e  p r z e z  p a s o ż y t n i c z ą  s p e ­
k u l a c j ę ,  j e s t  p o z o r n y m i  jedynie... papierowym—  
to też Sie wywołuje taki wzrost zamożności równole­
g łego  wzrostu zdrowych potrzeb. Potrzeba przepychu 
i zbytku zewnętrznego, wyrosła do zastraszających gra­
mie, jest objawem chorobliwym. U r z ą d z e n i a  k u l t u ­
r a l n e ,  n a n k a i s z t n k a ,  e t y k a  i ż y c i e  r o d z i n ­
n e  u p a d a j ą  w m i a s t a c h  w z a s t r a s z a j ą c y  
s p o s ó b ,  n u t i a s t j a k  c h w a s t  r o z r a s t a  s i ę  
b l i c h t r  i t a n i  f r a z e s  d e m a g o g i c z n y .

T e g o  n a  w s i  n i e m a  i n i g d y  c h y b a  n i e  
b ę d z i e .  ^

Niesłusznie zarzuca miasto wsi chęć wygłodzenia 
go —  sruszuiej mogłaby wieś zarzucić miastu, że w po 
goai za chwilowemi złuln&mi błyskotkami zeszło z pie­
destału szerzyciela i przodownika kultury. P„ Ź.

telli „ n u zaczyniła drgać.
Wspominaliśmy już naszym Czytelnikom o prze­

jawieniu się w prasie polskiej myśli, ażeby Republikę 
polską zamienić na Królestwo. Rozmaite żywioły, które 
w T> w iś lic e  nie cznją się dobrze, które nie mogą zro­

zumieć tego, że w państwie repubiilrańskiem musi się 
maj biedniejszego chłopa czy robotnika traktować tak 
samo, jak najjaśniejszego hrabiego czy księcia, już od 
bzasu zawarcia pokoju w Rydze zaczęły przemyśliwać 
nad tern. jakby tę Polskę ludową, przez chłopa wśród 
Najcięższych okoliczności przeprowadzoną i umocnioną, 
zamienić na polskie „królestwo".

W  ciąga miesięcy wiosennych i letnich żywioły 
te zaczęły coraz bardziej skupiać się, a wreszcie na 
zjeździć katolickim w Warszawie bomba pękła. Na tym 
jwłaśnie zjeździe, który nie miał być wogólo politycznym, 
rozległ się po raz pierwszy w odrodzonej Polsce okrzyk: 
'„Niech żyje krói“ ! Na tym zjeździe, po tym okrzyku, 
skierowały się wszystkie oczy w stronę pewnego gene­
rale, skądinąd najzasłażeńszego człowieka, jako tego 
wybHjhca, który maluczko, a stania się pomazańcem 
Bożym i rogatywkę wojskową zamieni na koronę.

W parę dni po tym zjeździe, jedno z pism kon­
serwatywnych w Warszawie zamieściło artykuł, niedwu­
znacznie propagujący konieczność zastąpienia w Polsce 
prezydenta królem

Cała demokratyczna opinja wystąpiła przeciwko 
zakusom monarchistów. Ich to jednak nie odstręczyło, 
tembaCJziej, że my w Polsce mamy nie króla, ale trzy 
kawałki króla, które to kawałki udawały króla przez 
czas rządów niemieckich w Królestwie. Mówimy o Radzie 
Regencyjnej, która w trzech osobach stanowiła króle- 
wskość w zaofiarowanem narodowi polskiemu okrdjonem 
Królestwie Polskiem. Każdy z regentów, to kawałek 
króla.

Nic dziwnego, że te kawałki króla zaczęły w o s ta : 
tnich tygodniach drgać U regenta Ostrowskiego, który I

i b”ł nawet za czasów swoich rządów śpiącym kawałkiem  
k róla, jako że cierpi na śpiączkę, nastąpiło przebudzenie. 
Kawałek króla drgnął —  i oto pewnego wieczora od­
było się u niego w Warszawie zebranie monarchistów, 
rozmaitych hrabiów, książąt, przedstawicieli duchowień­
stwa, rozmaitych emerytów urzędniczych z państw za­
borczych, starych bab, którym tylko „wpływy polityczne" 
mogą jeszcze dać wielbicieli, starych niedołęgów, którym  
tylko dwór może zapewnić egzystencję i władzę. Sa­
dzono tam nad powołaniem króla i nad osobą tego po­
mazańca. Skntkjem tej narady było usunięcie się s woj­
ska pewnego jenerała, jak wspomnieliśmy, bardzo zasłu­
żonego i bardzo zaeuego, który się nieopatrznie dał 
wciągnąć w tę robotę, a może się nawet wciągnąć nie 
dał. W każdym razie robota w kierunku utrącenia Re­
publiki idzie pełną parą.

W  dzisiejszem położeniu państwowem jest to ro 
bota wprost niepoczytalna. Kiedy jak kiedy, ale dziś 
przedewszystkiem nie wolno narażać państwa na nowo 
przewroty, na nowe walki wewnętrzne, któreby nas, 

"gdyby ta walka o utrzymanie republiki, wybnchła, 
jeszcze bardziej osłabiły. Lud polski przeciwstawi się 
tym zakusom z całą siłą, na jaką go: stać. Lud polski 
wie, czem grozi mu zaprzepaszczenia republiki. I tak, 
jak przed trzema laty odrzucił p.ecz ona kawałki k.óla, 
tak dziś odrzuca z całą stanowczością wszelkie myśli 
o całym, królu.

O niskim kursie marki polskiej mówi się dziś 
wszędzie. Nigdy też może n ieb y ło  tylu w Polsce finaa  
s!stó«y iiu ich jest dzisiaj. Niemal każdy obywatel uwa­
ża się za „fachowca" w dziedzinie, finansowej. Redakcje 
pism otrzymują setki artykułów od swoich czytelników, 
z których każdy nważa się za jedynego zbawcę, każdy 
podaje jedyny zbawienny ratunek przed spadkiem marki 
polskiej, choć z artykułów tych widać jasno jedno, że 
żaden z ich autorów nie ma przeważnie pojęcia o całym 
splocie zagadnień ekonomicznych, o setkach przyczyn 
natury zewnętrznej i wewnętrznej, które ńa spadek 
marki wpływają.

Niski kurs pieniądza ma swoje przyczyny w ogól- 
nem życiu gospodarczem państwa. Jeżeli jakieś państwo 
wytwarza u siebie dużo przedmiotów w życiu koniecz­
nych, jeżeli nietyiko zaspakaja swoje zapotrzebowanie, 
a b  jeszcze wywozi swój towar, u siebie wyproduko­
wany łab przerobiony, to kurs pieniądza tego kraju 
podnosi się, bo za towar wywożony przypływa do kraju 
pieniądz obcy, a ten może przypływać tylko jako pie­
niądz zloty, a więc o pełnej wartości. Na kurs pieniądza 
wpływa także s a m o  g o s p o d a r o w a n i e  s i ę  p a ń ­
s t w a  u s i e b i e .  Jeżeli państwo daje rządowi tyle  
podatków, że wszystkie wydatki pokrywa z dochodów, 
to oczywiście wartość pieniądza tego państwa rośnie. 
U  nas, w Po'sce, niema ani jednego, ani drugiego w a­
runku do tego, by marka polska miała kurs wysoki. 
Dochody państwa są prawie trzy razy mniejsze od roz­
chodów. W ywóz towarów u nas wytworzonych czy prze­
robionych jest w stosunku do tego, co musimy przywo- 

Izić. minimalny- Do tego trzeba jeszcze dodać machinacje



naszych wrogów, wielkich, przeważnie żydowskich ka­
pitalistów świata, którzy celowo markę polską obniżają, 
bo w ten sposób wywołają ciężkie trudiftści w badu- 
jącam się państwie, uniemożliwiają? przez to jego rozwój, 
którego sobie me zjćzą.

Podstawowym jednak warimkiem utrzymania kur­
su własnej wamty n a lew n ym  poziomie jest z a u f a n i e ,  
jakie ma do tej waluty*feagranie&, a przedewszystkiom, 
j a k i e  m a  d o  n i e j  w ł a s n e  s p o ł e c z e ń s t w o .  
Jeżeli chodzi o marką polską, to zagranica nie ma do 
niej zaufania, bo nie ma zaufania do państwa polskiego, 
do naszej pracowitości, zdolności rządzenia się i zdol­
ności oszczędzania. Jest wiele przesady w wiadomościach, 
krążących o Polsce za granicą, ale jest też - i trochę 
prawdy. Społeczeństwo nasze nie pracuje jak powinno, 
nie oszczędza jak powinno, wskutek czego państwo nie 
rozwija się tak, jakby mogło. Robocie naszych wrogów 
pomagamy jednak w ogromnej mierze my sami. Trudno 
żądać od zagranicy zaufania do marki polskiej, jeśli 
w naszem społeczeństwie to zaufanie jest małe. I tu 
musimy stwierdzić fakt, który wszystkim wrogom chłopa 
powinien przemówić do przekonania.

Jedynym c z y n n i k i e m  w Polsce, k t ó r y  ma  
z a u f a n i e  do  m a r k i  p o l s k i e j ,  j e s t  c h ł o p .  J e ­
żeli panowie w miastach, nienawidzący chłopa, robią 
chłopu ciężki zarzut z tego, że zbiera pieniądze, to za­
pominają o tem, że przez to właśnie chłopi najlepiej 
udowadniają, iż mają zaufanie do tej marki polskiej, 
do której miasta zaufania nie mają. Któż to bowiem 
ucieka przed marką polską? Kto gra na giełdzie? Kto 
wykopuje choćby za największą ilość marek obce wa­
luty? Nikt inny, tylko mieszkańcy miast, bo chłopi tem 
się nie bawią, A ponieważ w życiu państwowem miasta 
odgrywają wielką rolę, jeśli chodzi o opinję, którą 
zawsze się kieruje zagranica, tedy b r a k  z a u f a n i a  
d o  m a r k i  p o l s k i e j ,  który jest t y p o w y m  d l a  
n a s z y c h  m i a s t ,  jest jednym z głównych powodów 
braku zaufania do naszej marki ze strony zagranicy, 
a więc j e d n y m  z g ł ó w n y c h  p o w o d ó w  s p a d k u  
k u r s u  m a r k i  p o ł s u i e j .  Jeżeli kupiec czy rękodziel­
nik, adwokat czy lesarz, kupuje na gwałt franki, dolary 
i funty szteriingów, nie oglądając się na ich cenę w mar­
kach polskich, to udowadnia najlepiej, że nie ma zaufa­
nia do polskiej marki i sam jej kurs i jej wartość 
obniża.

Pierwszym warunkiem, jeżeli już nie podniesienia, 
to ustalenia kursu marki, jest osiągnięcie tego, b y  c a ł y  
n a r ó d  m i a ł  przedewszystkiem z a u f a n i e  do  w ł a ­
s n e g o  p i e n i ą d z a .  Pod tym względem miasta w Pol­
sce powinny sobie wziąć przykład ze wsi.

R eaS aso ść  v» R z e s z o w ie :  2 dom y, m urow any 
i budow any, lodow nia m urow ana, jakoteż 2*/*. m orga g ru n tu  
i ogrodu, p rzy  lrolei i W isłoku, zaraz do sprzedania za 
dolary, — Zgłoszenia p rzy jm u je  D r S ehratter, Rzeszów.

1092 2 S

G R U N T A  ■
Założone przy  sam ym  Krakowie do sprzedania za dolary. 
W iadom ość ii adw okata D r Lachsa, ulica G rodzka L. GO.

1115 1 2

Adwokat dr Ifitłl& w sM
K r a k ó w , u lic a  W iś lu a  4 . 3 50 o

5L

Na olśni powinien minfeta* skarbi; 
oszczędzić iąiijó% ciarek?
W  dzisiejszych czasach drożyzny i upadku naszej 

waluty powinno się na każdym kroku przeprowadzić jak' 
najdalej idącą oszczędność. Wprawdzie rząd W itosa za­
brał się do wymiatania śn iec i zbytecznych z różnych' 
instytucyj, ale to jeszcze za mało. !

Chcę pomówić o niektórych urzędach, które można; 
ograniczyć lub n a w *  znieść zupełnie bez uszczerbku ciia; 
społeczeństwa, a z wielką korzyścią dla naszego skdrbn. 
Rząd p o w in ien ^ W B  w ziąć'za  dewizflj o g r a n i c z y ć  
l i c z b ę ,  u r z ę  d u i k-ó-w w s z ,e 1 k i o j • flpa t. e z: o r j i, 
a r e s z c i e  po  z-oę t a ł y c, n d o b r z e  p i a c i ć. Sprawy 
pójdą szybko i nie będzie narzekań i  niepotrzebnych 
wydatków.

W pierwszym rzędzie n a l e ż y  o g r a n i c z y ć  
p r a c o w n i k ó w  k o l e  j o w y c h. To jest niemożliwe, 
żeby ludność płaciła cła od tęVarów, bilety jazdy i je­
szcze w formie preserji dawała kolejarzom okBo 5 rui- 
Ijardów marek. Co za praca tych lud -A. a jaką j e j  wy- 

'datność! Obserwowałem ją na jeduym małym przystanku 
niedaleko Krakowa. Pracownicy schodzą się pownb, nie 
wiedzą, co będą robili i gdzie, chodzą, wałęsają się, śmieją, 
a czas drogi upływa. Nareszcie kazano im trawę skubać 
z toru!' W  czasie takiej posuchy rękami tiaw ę wybie­
rano. Można sobie wyobrazić tę pracę i jej wydataość 
Jeden z ludzi stał i doglądał całej tej pracy. .Kilku  
ludzi zabrało pomost kolejowy i pojechali w stron;; 
większego dworca. Zajechali pewnie na 11 godzinę i t. d. 
Taki robotnik czy robotnica kosztuje skarb państwa 
miesięcznie oprócz deputatów 12.000 Mk, a. ile to razy 
po 12.000 Mk wydaje* skarb państwa niepotrzebnie?! 
To być nie powinno!! Na nic wszelkie podwyżki cen 
biletów i taryf, bo to wszystko za'm ało dla tych „pra­
cujących’1.

Dużo można oszczędzić przez o g r a n i c z e n i e  per-  
s o n a i u w k o m i s j a c h  z a s i ł k o w y c h  do najwięcej 
dwóch sił. Woźuy jest tam zupełnie zbyteczny.

Wiele da się zaoszczędzić przez o g r a n i c z e n i e  
s i ł  w U r z ę d a c h  z i e m s k i  cb. Po co taiń są w ta­
kiej liczbie panienki? Czy i one mają coś do parcelo­
wania?

Zniesienie ekspozytur bnćowlanycfa, przynajmniej 
tam, gdzie to możliwe.

Weźmy R a d y  s z k o l n e  p o w i a t o w e  i Radę 
szkolną krajową! Dawniej była jedna władza, a dzisiaj? 
Każda Rada szkolna powiatowa, to mała Rada szkolna 
krajowa. Ilu tam dziś urzędników! Przeważnie ci, pod 
opieką kacyków inspektorów, wygodne wiodą życie. 
Znam jedne Radę. szkolną powiatową, gdzie przed wojną 
był jeden inspektor i jedna siła biurowa (nauczyciel po­
magał w godzinach wolaych od nauki), a obecnie j e s t  
3 i n s p e k t o r ó w !  Jeden na urlopie, jeden praktykant
1 jeden stały. Nie dość na tem, są. 2 panienki (zdaje: 
się, ku rozweseleniu pp. inspektorów), woźny i 2 nau­
czycieli, a więc razem 8 sił „pracujących11. Przed wojną!
2 wystarczyły, a obecnie na to potrzeba aż 8 sił. Ile! 
to kosztuje, to każdy zdaje sobie z tego sprawę. Sądziłby* 
ktoś, że to leży w interesie rozwoju szkolnictwa. Gdzie'

jtam! Biedny woźny nie wie, co ma robić, to choć po- 
tmagą kapelusze i laski zdojmować i wieszać. Ala nau

|



v..:iiL’ŁWO be; izm  sią. bez tego rodzaju usłflg, a szkol­
nictwo mc nie stiaei, jeżeli jedna z panienek zaniesie 
kawałki na pocztę, I- inspektor może sam opłacać ze 
swej kieszeni różne świadczenia osobiste, do tego nie 
musi ma rząd opłacać stałego woźnego. Inspektorzy sta­
rają się jeszcze o konie. Czy te konie, których koszt 
wyniesie ogromne sumy, nie będą na inny cel użyte, 
to przyszłość okaż&w j f f B l ' G i k  !

Zapytać jeszcze należy, co robią różni u r z ę d n i c y  
po  k o m i s j a c h  s z a c u n k o w y c h ?  Tam jedna siła 
i jedna sala na biuro zupełnie wystarczą!!

Jeżeli przeprowadzi się takie ograniczenia urzęd­
ników zbytecznych, oraz zmniejszy się opłatę biur, to 
minister skarbu zaoszczędzi ładne miljony. 'Obserwator.

Zbrodniarze czy obłąkańcy ?
Reforma rolna jest sprawą nie partji, nie warstwy 

pewnej, ale jest sprawą o znaczenia ogolno państwowem. 
Trzeba być chyba zaślepieńcem, by dziś jeszcze nie- ro- 
tnmieć tego, że Polskie Stronnictwo Ludowe, występując 
e projektem reformy rolnej i przeprowadzając ten projekt 
w drodze legalnej w Sejmie, dz:ałalo przedewszystkiem  
w tym celu, by państwu polskiemu zabezpieczyć byt, 
by urządzić odrodzoną Polskę w ten .sposób, aby jej 
przemoc sąsiadów więcej zniszczyć nie 'zdołała. Oparcie' 
państwa, posiadającego 80%  ludności włościańskiej, na 
jdrowych gospodarstwach chłopskich, to danie państwu 
granitowych podstawi Masy włościańskie, pędzące %5vot 
w nędzy, otrzymawszy w- odrbdzonej Ojczyźnie możność 
swobodnego rozwoju na w łasnjch warsztatach pracy, 
których w ogromnej swej liczbie nie mia*y, przez sam 
fakt otrzymania tych warsztatów pracy ua własność, 
stać się muszą’ czynnikiem najbardziej państwowym, 
najbardziej do państwa przywiązałam. To jest -rzecz 
jasna i zrozumiała , dla każdego, kto dba o przysałość 
Ojczyzny, kto, przeszedłszy wojnę światową, wyzbył się 
starych poglądów, które w czasie wojny zbankrutowały 
i nauczył, się na państwo patrzeć nowożytuemi oczyma.

Nie chcą tego do tej pory zrozumieć nasi obszar­
nicy, a więc ta warstwa społeczna, która do niedawna 
uznawała się za jedyną piastunkę myśli państwowej. 
Rozumiemy, że szlachta polska znalazła się w położe­
niu — powiedzmy — niemiłem. Z  drogiej strony jednak 
nie mogą nam pp. obszarnicy odmówić tego, że reformę 
rolną przeprowadziliśmy w sposób legalny w Sejmie 
i zamierzamy przeprowadzić w  sposób ewolucyjny. Usta­
wowo obszarnicy mają za ziemię otrzymać odszkodowa­
nie. Stronnictwo nasze, a za niem cały Sejm, stanął na 
stanowisku, że,. odbierając obszarnikom ziemię, potrzebną 
dla stworzenia setek tysięcy nowych warsztatów pracy 
dla tych, co istotnie „państwo żywią i bronią", należy 
im dać możność stworzenia sobie nowych warszfątów  
pracy i to w tej dziedzin e, która w Polsce leżała dotąd 
odłogiem, w dziedzinie rodzimego przemyśla i handlu. 
Tę możiiojść pji&cy Bejtn im dal przez uchwałę, iż ziemia 
odebraną ira będzie z®, odszkodowaniem.

Zdawałoby się, że obszarnicy, rekrutujący się prze­
ważnie z potomków dawnej szlachty, zrozumieją i ocenią 
należycie wielki interes państwowy, jaki był przyczyną 
i celem reformy rolnej, że więc uznają uchwałę Sejmu 
j w imię interesu państwowego nie będą przeszkadzać

wykonaniu jaj, tembardziej, że tak czy tak reforma jesi 
ustawowo zagwarantowaną i przeprowadzoną być musi 
Tymczasem co się dzieje ?

Ostatnie rozporządzenia prezesa Głównego urzędo 
ziemskiego, dra K i e r n i k a , zmierzające do ostatecznego 
wkroczenia na drogę masowej parcelacji, a więc do wy­
konania ustawy rolnej, wywołały wśród pewnej częśc, 
obszarników/ istny szał. Szał ten nic im nie pomoże, jer? 
jednak wymownem świadactwem absolutnego braku 
patrjotyzmu n tej warstwy, która rościła sobie praw? 
do tego, iż pochodnię patrjotyzmu niesie przed cały u 
narodem.

Otrzymujemy z wiarygodnego źródła wiadomość, 
że część obszarników ze wschodniej Małopolski — na­
zwiska są nam znane— oświadczyła niedawno jednemu 
z przedstawicieli Urzędu ziemskiego, źe, jeśii prezes 
kił. Urzędu ziemskiego, dr Kiernik, nie cofnie swoich 
ostatnich rozporządzeń co 00 parcelacji, to oni sprze 
dadzą swoje dobra natychmiast, ale je sprzedadzą., 
wyłącznie Rusinom.

Jest to f?kt, którego żaden szanujący się obywatel 
polski nie potrafi usprawiedliwić. Trzeba sobie naprawdę 
zadać pytanie, czy ludzi tych opętał obłęd, czy też za­
tracili oni tak dalece poczucie obywatelskie, że gotowi 
są działać wręcz na szkodę państwa dlatego, że się  
pogniewali na zarządzenia rządu. Przypominają się dawne 
czasy, kiedy szlachta polska interes własnej kieszeni 
stawiała także ponad interesem państwa.

-Jak się tu teraz dziwić Dąbalowi i Łańcuckiemu 
że prowadzą ronotę przeciw państwu, jeśli ci, co przy. 
właszczali sobie monopol patrjotyzmu, a z racji swoich 
tradycyj rodzinnych powinni, świecić przykładem oby 
watelskiego spełniania obowiązków, także przeciw pań 
stwu występują. .

Chwila jest za poważna dla państwa* ny podobne 
objawy można było tolerować. Zacietrzewionym szlachci­
com musimy powiedzieć, że najlepiej byłoby, gdyby się 
opamiętali i uznając interes państwa, a okazując nale­
żyty posłach dla ustaw Rzeczypospolitej, nie przeszka 
dzali wykonaniu reformy rolnej, ale ją ułatwiali. Tak 
czy tak reforma rolna przeprowadzoną będzie, bo prze­
prowadzoną by‘ć musi. Ostatnie zarządzenia dra Kierniks 
sprawią, że pełna pórcełacja rozpocznie się w najbliższych 
tygodniach.

Z&E&sSssr Amerykanin lub przedsiębiorca moża 
kupić zaraz za dolary w większem mieście W ielkopolski 
piękny, cennej wartości pałac z dużym ogrodem, za­
budowaniami gospodarczemi, z wielkiem przedsiębior* 
stwem wyrobów cementowych, mianowicie: dachówek, 
cegieł, rur wszelkiego rodzaju, flizy na posadzki i tro* 
toary, pomniki marmurowe i zwyczajne, ornamenty do 
budowli. Fabryka w pełnym ruchu — wysyłka na całą 
Polskę. —  Zgłoszenia osobiste pod: Fabryka wyrobów 
betonowych w Nakle nad Notecią, plac W olności, 
W ielkopolska. , 1041 3 6

W  K r z y ż a  pod Tarnow em  zawiązał się kom itet celem 
założenia Spółdzielni garbarsk iej. Zakupiono już 1 m órg 
g ra n tu  pod fabrykę, cegłę i dachów kę; plany i s ta tu t w ro ­
bocie. | Spółka ta  poszukuje kilku  członków ze znacznym  
ndzśłńem. Zgłoszenia p rzy jm u je  i wyjaśnień, {udziela- Jó z e t 
Burzyński, sek re tarz  powiatowy w Tarnow ie, starostwo
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ttfi&K&IP*1 ■ nych uar2^ ai rolniczych), ' to znaczy wszelkie kobęta
g U O p u d l t }  H lo j w lu l l )  bSHSlii wyżywienia inwentarza żywego i jego leczenia w razie

e*atHiesia m p s M ' zeznań i  pal “ i Należy też zaliczyć do kosztow wydatki na zakup iu-
, j m  j  • l  - J  ‘ j  u  I wentarza żywego i martwego dla uzupełuienia tegoż,

«jfOW8PD M i m  ilOOnOOBWOP i B8u8® i i 8że!i- D“- siS konia na m i e j #  starego, który?
& r  . -e pad-ł, a lim się kupi nowe uarzędzie zamiast starego,

gfłfMSJCTfl i które s iP  zepsuło. • Natomiast, jeżeli przez dokunieuie
się ilość inwentarza, to rozchodów na takie 

Gospodarz wiejski, pragnąc sumiennie i ściśle spo- • zakupno już nie można potrącać, bo cne idą na powięk
rządzić zeznanie o dochodzie, powinien to uskutecznić j szenie<majątku;
w następujący sposób: 'I  5) koszty ubezpieczeuia budyDkbw, zbiorów i iu-

1) Naprzód obliczyć sobie wiele pieniędzy o trzy- j wentarza od wszelkich szkód, jakoto od oguia, grado-
mai ze swego gospodarstwa w roku, poprzedzającym* bicia, księgosuszu i t. p.;
rok wymiartfwy bez względu na, to, .czy te pieniądze | 6) koszta dokupienia brakujących na potrzeby gę
wydał, czy odłożył (zaoszczędził) np. do podatku na! jpoctarstwa nasion, paszy i tym podobnych rzeczy;
rok 1921 należy obliczyć otrzymane pieniądze w roku 
1 9 2 0 ,,a więc przypomnieć sobie i porachować: wszystko, 
co otrzymał ze sprzedaży zboża, siana, słomy, ziemnia­
ków. mleka, sera, drobiu, warzyw, owoców, przychówku

7) czynsz dzierżawny, jeżeli gospodarz dzierżaw  
grunta!. -

W szystkie obrachowane, jak wyżej, koszta należy
razem dodać.

i t. d., ze sprzedaży płótna, tkginin i z wszelkich wogóleH. Najlepiej te obliczenia robić wspólnie z gospodynią 
przedmiotów, które sprzedał ze swego gospodarstwa, bo czego gospodarz może nie spamiętać, to miń gospo
oraz ile zarobił za furmanki, pod wody lab pracę u są-, 
siadów, lub we dworze;

2) powtóre obliczyć, wieleby otrzymał pieniędzy 
za te z wyżej przytoczonych przedmiotów, które zużyt­
kował ua wyżywienie lub wogóle na potrzeby własne, 
i swojej rodziny, g d y b y  j e  b y ł  s p r z e d a ł .

3) następnie oszacować wartość mieszkania, t. j. 
izby zajmowane dla siebie i rodziny, a jeżeli ma ko- 
moruika w. chacie, to dodać też i komorne za ods&jino- 

' wams mu' mieszkanie. Szacując wartość mieszkania, na­

dym przypomni,
ObiiSeniu. .trzeba sobie napisać na kartce papieru 

i dołączy" do zeznania podatkowego. «,
Jeśliby kto był niepiśmienny, albo sobie ale umiar 

obliczyć sam, to niech się zwróci do piśmieunego sąsiada 
we wsi, albo do nauczyciela lub do sekretarza gminuego, 
a ci przecież nie odmówią mu pomocy w spełnienie 
obowiązku obywatelskiego.

Po zrobieniu tych w szystkich obliczeń je s t* u ś  
wcale łatw o wypełnić zeznanie o dochodzie. Miano-wicie

leży wziąć pod uwagę, wieleby mu a&płaeono za komorne,; trzeba' ija sgronicy trzeciej zeznania w tern miejsca, 
gdyby mieszkanie cłmiał wynająć. Wartość użytjknwania: które jest przeznaczone na wykazanie dochodu z nia- 
budynków gospodarczych (utajni, stodoły, chlewów it? .) ; ruchomości gt nuto woj pod liczbą la )  wpisać w pierw- 
nie bierze się w ,-achuA; i szej.jkratco •bgóiny dochód z gospodarstwa, .a w  drugiej

4) jeżeli oprjćz pieniędzy luń wartości pieniężnych; kratce ogólną sumę kosztów, 
t. j. przychodów z własnego gospodarstwa (A-rafinujej łtóżnicę .między sumą ogólnego dochodu i snuł, 
gospodarz jjbzeze dochód z serwitutów- na Cudzych kdbfów, to je™  czysty d fc l# l  wypisuje- się na pien i- 
gruntach, lasach, to do dochodu należy też policzyć to ,! szej stronie zeznania pod liczbą -1) w tej kratce, któ._ 
oo na pieniądze może być wart serwitut (wartość paszy, * jest przeznaczona dla nieruchomości gruntowej.
Ściółką drzewa i t. p,), i Jeśli chodzi o go3podarza, który nie ma innych do-

Po obliczeniu przychodów, wskazanych wyżej pod chodów', jak tylko z gospodarstwa rolnego, to tę samą 
liczbami 1, 2, 3, 4 należy je w stystkie razem dodać, | sumę powtarza się na dole w rubryce „ogólna suma 
a potem przystąpić do obliczenia kosztów, t. j. wydatków j dochodu, -ze wszystkich źródeł
na prowadzenie i utrzym anie, gospodarstw a. i Jeżeliby gospodarz ojl-ócz dochodu z gospodarstwa

Do takich kosztów trzeba zaliczyć: 'rolnego mirł jeszcze inny dochód, np. z najemnej pracy
1) sumy, wypłacone w gotówce, wynajętym robo-; lub pobierał procenty od kapitału, wypożyczouego lub 

tnikom, nie śnieżącym do rodziny gospodarza, a jeżeli j złożonego w Kasie oszczędności, ąlboTotrzymywał dochód 
się wynagradza nietyiko pieniędzmi, ale też daje s ię ;z  przedsiębiorstwa przemysłowego lub handlowego, np. 
im jedzenie, to należy obliczyć koszt wyżywienia robo-j z młyna, kuźni, ze sklepiku i t. p,, to takie dochody 
tnika; | należy osobno porachować i nie łączyć z dochodem

2) koszty wyżywienia tych członków rodziny gos- a gospodarstwa rolnego. Te inne dochody .należy wy ka­
nciarza, którzy stale z  nim razem pracują w gospodar- ■ m i  osobno w odpowiednich przedziałkach, a mianowicie

fcjśtwie (gdyby ich nie było, toby trzeba było do roboty i jeśli chodzi o dochody z kapitałów na stronicy czwartej 
nająć obcych). Nie należy jednak liczyć kosztów wyży- j w przedziale pod napisem ad' 5), a jeśli chodzi o do> 
wienia samego gospodarza; lchody z przedsiębiorstwa przemysłowego na - stronicy

3) koszty, wyłożone na zwykłe naprawy budynków;' czwartej "w przedziałce pod napisem ad 3), z najemnej 
natomiast, jeżeli się stawia nowe budynki, albo się je j  pracy w przedziałce ad 6) i powtórzyć je w odpowie? 
odnawia, przebudowuje, to tych wyłożonych na to kosz-j dniej przedziałce na pierwszej stronicy zeznania.
tów nie trzeba już rachować do kosztów, bo one za-i Od ogóluej sumy dochodu można także nskuteczuić
stają w  m a j ą t k u  i powiększają jego wartość; 'odliczenia, wyszczególnione na drugiej stronie formu-

4) koszty utrzymania inwentarza żywego (koni, j larza w rubrykach pod 1) do 5) pod tytułem . „Dział 
'..ołów, krów, owiec) i martwego (wozów, pługów i in -iIL  Odliczenia od ogólnego dochodu". , - r -^
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Ostateczną cyfrą dochodu wpisuje się w rubryce 
„Różnica między ogólną sumą dochodu, a ogólną samą 
odliczeń“

Ta ostatnia suma będzie dochodem, podlegającym 
opodatkowaniu.

W szystkie przychody, koszty, wydatki i odliczenia 
przyjmują się tylko w tej sumie, w jakiej zostały 
w roku, poprzedzającym rok podatkowy, rzeczywiście 
osiągnięte, względnie poniesione.

W końcu należy podpisać zeznanie na trzeciej 
stronicy we środku, gdzie jest zostawione miejsce na 
podpis, a za niepiśmiennego niech podpisze ten, co mu 
obliczenie robił.

Gdy ktoś utrzymywał chorych, starych, niedołęż­
nych członków rodziny, którzy by ma już żadnej pomocy 
w gospodarstwie nie dawali, a byli mu tylko ciężarem, 
to mu wolno przed podpisem na trzeciej stronie zezna­
nia (jest tam na to zostawione miejsce) zrobić wzmian­
kę o takich osobach, lecz trzeba napisać wiek, jeśli 
chodzi o starość iub powód niedołęstwa (ślepota, cho- 
'Oba umysłowa).

Po zliczeniu ogólnej sumy wszystkich bez wyjątku 
iochodów, wypisanych na stronie pierwszej zeznania 
wpisuje się tę ogólną sumę w kratce „ogólna suma do­
chodu1* ze wszystkich źródeł i postępuje się jak wyżej.

Nieco łatwiej jest sporządzić zeznanie do' podatku 
aajątkowego, o ile chodzi o własność rolną.

Napisawszy u góry imię, nazwisko i miejsce za­
mieszkania gospodarza należy zaraz na pierwszej stro­
nie pod literą A. a) wypisać w pierwszej przedziałce 
„osada11 lub „zagroda11* w drugiej nazwę wsi Krainy), 
w trzeciej nazwę powiatu, w następnej rok nabycia 
osady i cenę kąpna. Jeśli osada jest obciążona długiem, 
zaciągniętym w Towarzystwie krodytowem, w banku rol­
nym lab w innym, to wypisać nazwę tego banku w pią- 
jej na prawo przedziałce, w następnej rok, w którym 
dług zaciągnięto, i na ile bank wówczas oszacował osa- 
lę. Jeśli gospodarz ma prawo do serwitutu, to w na­
stępnej kratce te serwituty oznaczyć, w przedostatniej 
przedziałce podać ilość morgów w osadzie, .a w ostatniej 
wartość na 1 stycznia roku podatkowego, tj. obecnie 
cenę, jakąby można dostać za osadę na 1 stycznia 
L921 r., gdyby się ją sprzedało.

W przedziałkach, pomieszczonych na dole pierw­
szej stronicy trzeba wykazać stosownie do katastru 
w b. Królestwie Polskiein stosownie do tabeli likwida­

cyjnej) lub w braku tych dokumentów zgodnie z rzeczy­
wistością, ile gruntów każdego rodzaju zawiera osada,

O ileby gospodarz trzymał w dzierżawie obce 
grunta, to pomieszcza o tern wiadomości ąa drugiej 
stronicy w przedziałkach pod literą b), w przedziałach 
zaś pod literą c) powinien wpisać, ile ma sztuk każdego 
rodzaju inwentarza żywego, narzędzi rolniczych, zapa- 
bów zboża, paszy, słomy, i t. d.) i jaka jest wartość 
tych inwentarzy, narzędzi i zapasów. Ponieważ te kratki 
wydrukowano zbyt szczupło, to najlepiej wypisać te wia­
domości na osobnej kartce papieru i przypiąć szpilką 
do zeznania.

Na drugiej stronicy pod literą B. trzeba wpisać 
wiadomości o znajdujących się w osadzie budynkach, 
głównie tu chodzi o wysokość szacunku ubezpieczenio­
wego (od ognia), kiedy mianowicie budynki zostały 
oszacowane.

Jeśli gospodarz ma kapitał w  gotówce w domu,

albo w Kasie oszczędności lub wypożyczony, to go po 
winien podać na trzeciej stronie pod literą D., a jeśli 
ma dług na osadzie, to się go powinno wpisać na trze 
ciej stronie w kratce II. „Potrącenia11. Na czwartej 
stronie umieszcza się te same sumy, któie się podałf 
jako wartość: gruntów, inwentarzy, sprzętu — w działa 
A. —  wartość budynków w dziale B., kapitały w dziale 
D , a w potrąceniach -*■ długi, zabezpieczone na hipo 
tece osady, jak również rewersowe, zaciągnięte na gas 
podarstwo w dziale II.

Gdyby gospodarz miał- dwie lub więcej osad, to 
się każdą osobno wypisuje w kratkach pod literą A, 
na pierwszej stronicy i osobno podaje wartość każdej 
osady na stronicy pierwszej, a na stronicy czwartej łą 
czną wartość wszystkich osad razem.

Jeśliby gospodarz rozporządzał także osadą, nale­
żącą do żony, albo do dzieci nieletnich, to się takif 
osady -wpisuje do jego zeznania, ale się o tern rob 
wzmiankę na pierwszej stronie w pierwszej przedziale 
n góry. ____

Na posiedzeniu Sejmu dnia 20 września r. b. wniósł 
pos. Kędzior i tow. następującą in terpelację w sprawie pre­
lim inarza dochodów i wydatków Tymczasowego W ydaiałt 
samorządowego w b, królestwie Galicji i Lodomerji z Wiol 
kiem Księstwem Krakowskiem:

„Ustawą z dnia 30 stycznia, 1920 r. Dz. n. R. \  
Nr 11, poz. 61 zniesiony wprawdzie został b- gaiicyjsk' 
Sejm i W ydział Krajowy, tą  samą ustaw ą jednak utwo­
rzony został Tymczasowy W ydział samorządowy, który aj 
do wprowadzenia jednolitej adm inistracji w państw ie i zor­
ganizowania ciał samorządowych wyższego rzędu wykonywać 
ma wszystkie agendy W ydziału krajowego i uprawnienia 
administracyjno-wykonaweze Sejmu (art. 4). Według art. 6 
powyższej ustawy m ają być nadal pobierane dotychczasowi 
dodatki krajowe do podatków oraz wszelkie opłaty krajowe 
i wpływać będą wprawdzie na rzecz skarbu państwa, jednak 
na rachunek wydatków, połączonych ze spełnianiem przez 
tymczasowy wydział samorządowy zadań mu przydzielonych, 
w którym to celu ma być przedłożony Sejmowi Rzeczypo­
spolitej do zatw ierdzania prelim inarz dochodów i wydatków

Dotychczas nie został przedłożony Sejmowi ustawo 
dawczemn prelim inarz Tymczasowego W ydziału samorządowego 
ani na r. 1920, ani na r. 1.921, chociaż Tymczasowy W y ­
dział samorządowy został wybrany i już drugi rok urzędnjo 
Wobec tego niewiadomo, w jakim stanie znajduje się go. 
spodarka kraju  w dwóch najważniejszych dziedzinach, to jesi 
dróg krajowych i meljoraoyj. W prawdzie w prelim inarzu 
budżetowym m inisterstw a robót publicznych na okres 
od 1 lipca 1.919 r. do 31 marca 1920 r. wstawiono pewne 
dotacje na drogi krajowe, tudzież na budowle wodne, które 
były adm inistrowane przez b. W ydział krajowy, lecz dotacja 
na drogi figurują jako pożyczki, a na roboty m sljoracyjne 
preliminowano tak  niskie kwoty, że koszta zarządu prze­
kraczałyby w dwójnasób kwotę, przeznaczoną na właściwe 
roboty.

Z tego powodu komisja skarbowo-budżetowa w sprawo­
zdaniu z 18 atyeznia 1.921 r, zwróciła uwagę na te nie­
właściwości i braki prelim inarza i uchwaliła rezolucję, wzy­
wającą rząd, ażeby przedłożył Sejmowi do zatw ierdzenia 
prelim iuarz dochodów i wydatków ^Tymczasowego W ydziału
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samorządowego oraz wyjaśnił, z jakiego powodu, prelimino­
wano pożyczki ze skarbu państwa, na utrzym anie dróg kra-' 
jowych, skoro dodatki i opłaty krajowe wpływają dc skarbu 
państwa.

Ponieważ mimo tej uchwały Komisji skarbow o-budże­
towej prelim inarz wzmiankowany nie został jeszcze Sejmowi 
Ustawodawczemu przedłożony, przeto podpisani zapytują pa­
pów ministrów spraw wewnętrznych, skarbu i robót pu­
blicznych:

1) Z jakiego powodu nie został dotychczas 'przedło­
żony Sejmowi w myśl art. 6 ustawy z 30 stycznia 1920 r. 
J)z. u. K P. Nr 11 poz. 61 prelim inarz dochodów i wy­
datków Tymczasowego W ydziału samorządowego b. Galicji ?

2) W  jakim term inie należy oczekiwać przedłożenia
tego prelim inarza, który pozostaje w związku z prelim ina­
rzem państwowym i powinien być równocześnie z tym osta t­
nim rozważony i załatwiony ?!t K ędzior i  tow.

L isty  3 Dassji
Reforma rolna w Polsce na tle stosunków, 

w ehłepskiem państwie, w Danji.
SaucogaarJ, 1 września.

Kochani Bracia, Czytelnicy „Piasta"!
Od kilku miesięcy przebywam w Danji, uzupełnia­

jąc swoje wiadomości rolnicze, którebym chciał w przy­
szłości w Polsce zastosować. Danja — to kraj wybitnie 
chłopski, państwo chłopskie, państwo bogate dlatego, że 
pod względem rolniczym, a rolnictwo stanowi tu pod­
stawę gospodarki społecznej, stoi może najwyżej na 
świeeie.

Z listów, zamieszczanych w „Piaście11, widzę, że 
rozpętała się tam wałka wiecowa i prasowa na temat 
reformy rolnej, że się pojawiają ludzie, którzy twierdzą, 
iż reforma rolna w życie nie wejdzie, że nie da się 
przeprowadzić i t. d. i t. d. Radbym doprawdy, żeby 
tych wszystkich malkontentów przysłać tn bodaj na dwa 
tygodnie do Danji, bo przekonaliby się, że reforma rolna, 
byle ją tylko przeprowadzić w sposób rozsądny, nie 
przez rewolucję, ale ściśle wedle ustawy, nietylko da 
się przeprowadzić, ale jest istotnie gwarancją siły i do­
brobytu państwa polskiego.

Chciałbym pokrótce, o ile to potrafię, przedstawić 
Wam, Kochani Czytelnicy, jak wygląda Danja. Z obrazu 
mojego, choć może nieudolnego, przekonacie się, jak w y­
gląda chłopskie państwo; wytworzycie sobie obraz, jak 
#ędzie wyglądać Polska za lat kilkanaście, gdy reformę 

-^•ołną w znacznej mierze wprowadzi się już w życie.
Wyjdźmy na wieś duńską. Szeregi wierzb, znaczące 

granice gospodarstw, przypominają na pierwszy rzut 
oka Polskę. Jednak odraza wpada też w oczy zasadni­
cza między wsią naszą a tutejszą różnica. Domy nie 
kupią się koło siebie, ale każde gospodarstwo stanowi 
dla siebie odrębną całość. Dom stanowi ośrodek tej ca­
łości, ośrodek posiadłości, która się rozciąga tuż koło 
domu w kwadrat lub prostokąt..

Weźmy gospodarstwo dziewięciomorgowe, bo takich 
jest tutaj dużo. Jak ono wygląda? 
i Całkiem inaczej, niż n nas. U  nas; —  chałupa, 
waląca się przeważnie, brudna, budynki gospodarcze nie­
szczególne, zęwnętrzuy widok świadczy o małej kulturze 
f ® jięd zy . która, była udziałem . tych gospodarstw przez.
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długie łata. Tutaj, w Danji, na takiem gospodarstwie 
widzi się cacrny domek, budowany z cegły, o dużych.,, 
jasnych oknach, kryty dachówką. Przed domkiem ganek, 
z którego wchodzi się do przedpokoju. Stamtąd, z jed­
nej strony prowadzą drzwi do saloniku, a dalej do sy­
pialni, z drugiej strony drzwi do jadalni, poza którą 
mieści się kuchnia i spiżarnia. Tak wygląda najprymi­
tywniejsze, najbardziej pojedyncze mieszkanie ćuńskiegi 
chłopa.

Urządzenie wewnętrzne takie, że cdrazu się widzi, 
iż w tym domu mieszkają ludzie, mający potrzeby kuł-; 
turalne, zamiłowani w czystości i żyjący tak, jak nor­
malnie w Polsce przed wojną żyła tak zwana inteligencja.! 
Salonik n takiego dziewięciomorgowego chłopa, to istne 
cacko. U  nas, w Polsce, widziało się takie saloniki przed 
wojną u starosty, u lekarza, n adwokata. W szędzie czy­
ściutko, tak, że w takiem mieszkanku cznje się człowiek, 
jak w rajn.

Stajnia dla krów, koD ia,. zarówno jak dia świń 
i kur mieści się w jednym budynku.

Takich gospodarstw spotyka się w Danji bardzo- 
dnżo na parcelowanych obecnie majątkach wielkich pa­
nów lub księży. Nawiasem mówiąc, księża tu są prote­
stanccy, bo cała DaDja jest protestancką.

Gdy patrzyłem na te gospodarstwa, to serce mi 
się naprawdę krajało na. myśl, że n nas takie gospodar­
stwa mają ziemię porozrzucaną w kilkunastu nieraz ka­
wałkach, że wskutek tego gospodarka nie może iść tak, 
jakby powinna, że wskutek tego chłop właściciel ni? 
może ani kulturalnie stanąć tak wysoko, jak tutaj stoi 
ani rozwinąć swoich zdolności tak, jakby mógł.

Wiem jeszcze z czasów pobytu w kraju, że zwła­
szcza na wschodzie, na naszych kresach, idzie w pełnem 
tempie parcelacja większych majątków. Wiem, że te nowe, 
powstające na kresach góspodarstwa nasze, są przede- 
wszystkiem większe, bo przeciętnie mają grunt JL5- do 
25-morgo’w jł Pragnąłbym tylko, żeby te gospodarstwa 
zabudowywały się na sposób duński i żeby przez na­
uczenie się racjonalnej gospodarki zaczęły naprawdę 
gospodarzyć tak, jak chłopi tutejsi. W każdym razie ta 
kolonizacja na kresach jest olbrzymim krokiem naprzód 
w kierunku zbliżenia stanu wsi polskiej do stanu wsi 
duńskiej. Bądźcobądź, kto idzie na wschód? Idą jednostki 
dzielne, energiczne, przedsiębiorcze. Jest to więc żywioł, 
podatny do rozwoju i do wprowadzenia na kresach, 
gdzie na dubitek ziemia jest doskonała, gospodarki in 
tenzywnej, prowadzącej do dobrobytu, a temsamem do 
większej kultury. Wiem, że wyjeżdżają na wschód Indzie, 
którzy sprzedają drobne kawałeczki gruntu we wsiach 
na zachodzie i wewnątrz państwa, przez co, siłą rzeczy, 
dokonuje się już na przeludnionych, źle zabudowanych 
i nie zcalonych wsiach naszych powolna komasacja. 
Możemy więc w  przyszłość patrzeć spokojniej byle tylko 
w pracy nie ustawać i byle ją prowadzić planowo. Gdy 
wsie na zachodzie i wewnątrz państwa przerzedzą się przez 
wyjazd kolonistów, to siłą rzeczy gospodarstwa w da­
nych wsiach się powiększą, przez co stworzy się moż­
ność podniesienia kultury rolnej w Sraj u. Znikną gospo­
darstwa dwu- i trzymorgowe, a powstaną większe, zdolne 
już do porządnego prowadzenia i dające możność ńczcjr 
( je j, porządnej egzystencji.

•Jeśli ktoś powiada, żo refwfcta ro lna w Pol 
sce nie wchodzi w życie, to się grubo myli. Reform a 
rolna, sadzać z teao. co widziałam urząd wyjazdem do
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D&nji i z wiadomości, jakie tu otrzymuję, idzie w Polsce 
w pełnem tempie. Bo czemże jest parcelacja gruntów 
aa kresach i wewnątrz kraju? Toż to przecie jest re­
forma rolna. Bo reforma rolna to nie jest 300 morgów 
maksimum, ale to jest dawanie chłopu ziemi, której on 
nie posiadał, to jest powiększanie gospodarstw, to jest 
usuwanie gospodarstw karłowatych. To się dzieje, to 
jczyw isce  nie zrobi się odiazu i potrwa dość długo, 
dle Bogu dzięki, już się zaczęło.

Trzeba tylko nie ustawać w pracy, trzeba z całym 
pędem iść na wschód, gdzie ziemi jest najwięcej i to 
ziemi przeważnie barćfto dobrej, osiadać tam i tworzyć 
zdrowe gospodarstwa, bo przez to spełnia się najpoważ­
niejszy cel reformy rolnej, znosi się wewnątrz państwa 
gospodarstwa karłowate, niezdolne do dania^refzw oitej 
egzystencji właścicielowi.- fa rw la cja  na wschodzie to już 
jest dawanie chłopa ziemi, któraby w razie braku ustawy
0 reformie rolnej - nie była się dostała w ręce chłopów. 
A  ponieważ ma ona znaczenie także dla państwa do­
niosłe, więc należy ją wszelkiemi siłami popierać i prze­
prowadzać. To umożliwi szybkie upodobnienie się wsi 
polskiej do w si duńskiej, do wsi tego naprawdę chłop-' 
Śkiego państwa, a takiem państwem jest i pozostać musi
1 Polska.

Gdybyście tu byli, Kochani Bracia, to naprawdę 
mielibyście obraz tego, jak będzie za lat kilka wyglądać 
państwo polskie dzięki reformie rolnej, która została 
przeprowadzoną tylko dzięki posłom ludowym, a przede- 
wszystkiem dzięki naszemu przywódcy, Witosowi.

Na tępnym razem napiszę dalsze spostrzeżenia na 
temat reformy rolnej u nas na tle stosunków w Daaji

Tymczasem wszystkich serdecznie pozdrawiam
W asz Jan  Jed yn a k

Sejm zebrał się dnia 27 września. Prezydent no 
wego rządu, p. P o n i k o w s k i ,  wygłosił wielką mowę,' 
w której przedstawił swój p r o g r a m .  Jeśli o ten pro­
gram id":e — to jest on dość mętny. P. Ponikowski 
oświadczył się za wolnym handlem, ale w dalszym ciągu  
mowy pogroził eekwestrera zboża. Wystąpił przeciw dru­
kowaniu pieniędzy, a równocześnie zażądał od Sejmu 
pozwolenia ną drak 70 nowych miliardów. Bardzo,słusz­
nie podniósł p. Ponikowski, że naród polski ma się do­
skonale, a państwo polskie jest nędzarzem. Zapowiedział 
daninę państwową, bardzo wydatną, która obejmie 
wszystkie warstwy, oraz specjalny podatek na be pu­
czów  wojennych. Naogół przemówienie jego nie wy­
warło większego wrażenia, brakło w niem bowiem siły 
i stanowczości, w dzisiejszej chwili dla rządu koniecznej.

Dyskusja nad tem oświadczeniem toczyła się na 
piątkowem i sobotuiem posiedzeniu Sejmu. W szystkie 
stronnictwa w oświadczeniach swoich podkreślały, że 

"za ten rząd nie przyjmują odpowiedzialności, wszystkie 
dawały wyraz przekonaniu, że obecnej sytuacji sprostać  
może tyiko rząd silny, a w ięc nie urzędniczy. Stano­
wisko Klubu posłów ludowych przedstawił w doskonałej 
mowie poseł B o b e k .  Mowę tę podajemy na innem 
miejscu, jako osobny artykuł.

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu była przedmio­
tem obrad sprawa Wileńsjcczyzny. Obszerne wyjaśnienia

dał w tej sprawie minister S k i r m u n t .  Sejm jedno 
myślnie' uchwalił rezolucję, przedłożoną przez komisję 
spraw, zagranicznych, oświadczającą, że o Sosie Wileń- 
szc-zyzny decydować powinna w  pierwlzej linji ludność 
tej ziemi, która się wypowie przez wybranie swojegc 
Sejmu i jego uchwały.

Przegląd polityczny.
Tydzień ubiefły upłynął naogół spokojniej. W Pol 

sce największą uwagę skupiały wypadki, związane

z zamacliem.na Naczelnika państwa we Lwowie
Wedle wyników śledztwa t ó e ć  spisku była dość rozga­
łęziona. Aresztowano kilka osób we Lwowie i w Kra­
kowie. Są poszlaki, że osławiony W a s y l  H a b s b u r g ,  
nazywany „Wyszywanym*, .niedoszły król ukraiński, ma­
czał palce w zamachu. Śledztwo toczy się dalej.

Najważniejsze dla Polski sprawy, zalegające w Li 
dze Narodów, nie posunęły się, nie?f 0 ,  naprzód.

W sprawie Górnego Śląska
toczą się obrady, ściślej mówiąc targi, choć trzeoh przy­
znać, że wyznaczeni do tego członkowie Ligi informują 
się najdokładniej o sprawach górnośląskich i robią w ra­
żenie, jakoby chcieli się kierować zupełną bezstronnością. 
Byłoby to bardzo wskazanem, bo gdyby wyrok Ligi był 
dla Polski niesprawiedliwy, to musielibyśmy stracić 
wogóle wiarę w prawo na świecie.

Sprawa wileńska i Skrawa Galicji wschodniej ze­
szły na jakiś czas z porządsu obrad w Genewie. Liga  
zajęła się natomiast

sprawą rozbrojenia.
Jest to sprawa, którą się zajmuje i Ameryka. Jak wia­
domo, w listopadzie ma się odbyć w Waszyngtonie kon­
ferencja światowa w sprawie rozbrojenia, tak, że obrady -  ■ 
Ligi w tej sprawie mogą stanowić wstęp do tej konfe­
rencji. Nie ulega wątpliwości, że wszystkie narody 
radeby się pozbyć wydatków na zbrojenia, ale wszyst­
kie boją się siebie nawzajem. Francja n. p,, gorąca 
zwolenniczka rozbrojenia, otwarcie oświadczyła w Lidze, 
że pragnąc najszczerzej pokoju, musi mieć niezbędne 
rękojmie, że Niemcy jej aie napadną, a w Niemczech 
militaryzm jest dzisiaj ta fea m , jak był za Wilhelma 
tylko trochę przytłumiony. Jeżeli chodzi o Polskę, to 
Polska nigdy nie prowadziła wojen zaczepnych, a w sto­
sunku do tej kwestji jest w położeniu podobnem do 
Francji. W ie zaś doskonale, że w Niemczech nie pogo­
dzono się z myślą utraty Pomorza i W ielkopolski oraz 
Śląska Górnego. Dobrze, że ladzie radzą o tem, by wojen 
unikać, a'e zdaje się, że te piękn® myśli pozostają tylko 
na papierze, bo dopóki Niemcy nie udowodnią, że prze­
stali myśleć o odwecie, dopóty o rozbrojeniu ludów Euro 
py  niema mowy.

Sprawa zachodniego skrawka Węgier, tak zwanego 
Bargenlandu, zaczyna przybierać obrót humorystyczny. 
Rewolucyjna wojska węgierskie siedzą w BurgenlandzH 
pod komendą Friedricha i oświadczają, że jeśli ten kraj 
nie może wrócić do Węgier, to koalicja powinna zei

źrebic odrębne państewko.
yłoby to pańrtewko, obejmujące parę powiatów. Kaa-



•ieja groziła okropnie wkroczeniem swoich w ojsk i w y­
rzuceniem W ągrów, ale na  groźbach się skpóczyło.

Stosunki między Prędką a Rosją i Ukrainą,
do niedaw na dość naprężone, przeważnie z powodu n ie­
porozumień, w ostatn ich  dniach zaczęły się wyjaśniać. 
Bolszewicy mieli chyba sposobność przekonać się, że 
Polska m e żywi wobec Eosji ani U w ain y  chęci zdo­
bywczych, a  R osja i U kraina m ają chyba również dość 
wojen. Stosunki między tem i państwami, ra z  nareszcie 
istalone, umożliwią rozwój handlu wspólnego i przy- 
ezynią się do podniesienia dobrobytu wzajemnego.

Staff zwiwzcW władz stresniiM
Zarząd Główny P. S L.

Unia 28 września odbyły się w Warszawie obrady 
Zarządu Głównego P. S. L. przy udziale przewodniczą­
cych Zarządów okręgowych. Przewodniczył prezes P. S. 
U  pos. W i t o s .  Referat o sytuacji polityezuej wygłosił 
cos. R a t a j ,  poczem wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos wszyscy obecni. Stwierdzono, że 
położenie państwa wymaga utworzenia gabinetu koali­
cyjnego, któryby miał odpowiedni posłuch w całtm spo­
łeczeństwie. Uchwalono urządzić w  drugiej połowie li­
s t o w a  Kongres P. S. L. w Warszawie. Termin osta­
teczny ustali prezydjum. Będzie to pierwszy kongres, 
arządzony wedle przepisów statntu organizacyjnego. 
Udział w nim wezmą wybrani delegaci z powiatów. 
Delegatów wybierają organizacje powiatowe. Kongres 
obradować będzie trzy dni. Obrady toczyć się będą 
w komisjach, które zostaną w pierwszym dnin utwo­
rzone dla poszczególnych przedmiotów obrad.

Obrady Okręgowego Zarządu 
P. S. L. w Krakowie,

W  sobotę dnia 1 b. m. odbyły się w Krakowie 
w sali T W . rolniczego, obrady Zarządu okręgowego 
Małopolski zachodniej przy udziale posłów z  wojewódz­
twa krakowskiego. Przewodniczył piezes Zarządu afer. 
p. Ludwik B ą c z k o w s k i .  Przewodniczący powiato­
wych zarządów złożyli sprawozdanie ze stanu prac or­
ganizacyjnych w powiatach. Prezes W i t o s  w ygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem scharakteryzował obecną 
sytuację polityczną i stanowisko stronnictwa w odnie­
sieniu do Baj ważniejszych zagadnień chwili. W  ożywio­
nej dyskusji w której zabierali głos pp._: M a r c z a k  
z Chrzanowa, K u l p a  z Krakowa, pos. ć w i k o - w s k i  
z Sącza, Z a j d e l  z Krosna, W ó j t o w i c z  z Tarno­
brzega, pos. S z m i g i e 1 z rzeszowszczyzny, R y c h e 1 
z Tarnobrzega, B r a s z k a  z Białej, C z u ł a  z Grabia, 
pos. B ą c z k o w s k i ,  M a c h  z Grodziska, R o m a n  
z Wadowic, W y  r o b  a z Krakowskiego, dr B a r d e l ,  
B a r c i k  z Żywieckiego, C i a s t o ń  z W ielickiego i inni 
poruszono w sposób wyczerpujący szereg aktualnych 
spraw politycznych i organizacyjnych. Referat o wpro­
wadzania w życie reformy -olnej wygłosił prezes Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego, dr K i a r n i k .  Rezultatem  
obrad było ustalenie programu dalszej pracy organiza­
cyjnej i wytknięcie linji politycznej jako wskazówki 
dla Klubu posłów P. S. L.

KRO MIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 9 października: 

Dyonizesp; poniedziałek, 10 października: F ranciszka Borg.; 
wtorek, 11 października: W incentego Kadłubka; środa, 
12 październiki!: M aksymiljana; czwartek, 13 października: 
Edwfpjia; piątek, 14 października: K alibsta; sobota, 15 paź­
dziernika: Jadwigi, Teresy; niedziela, 18 października: 
Saturńina.

Naczelny sąd partyjny P. S. L. D nia 28 września 
odbyło się w W arszawie zebranie konstytuujące Naczelnego 
sądu partyjnego P. 5 .  L.- W  skład sądu wchodzą delego 
wani przez zarząd główny pp.: W ilkoński z W arszawy, Ju r  
z Krakowa, Braszka z Cieszyna, Michalkiewicz z Poznania 
Lasocki ze Lwowa, poseł dr Cwikowski z Nowego Sączs. 
Lfmkau z Torunia, Czapezynski ze Lwowa. Przewodniczą 
cym wybrany został p. Wilkoński, zastępcą p. Ju ra , sekre 
tarzem  p. Micliałkiewicz. Sąd ma wyrokować w kompletach 
składających się z trzech członków.

M iljonow ka. P rzy  ostatnim ciągnięciu miijonówki wy 
losowano numer 2.434.813, sprzedany w W arszawie.

'fiOWB podrożen iu  tytoniu jest niezwykle wydatne 
Cygara kosztują obecnie: H avanna 120 Mkp., Belweder 100 
Hkp., W awel 80 Mkp., Trabuco 60 Mkp., B ritanica 50 Map., 
Kuba 40  Mkp., Portorico 30 Mkp., za sztukę, Papierosy: 
Sfinks 20 Mkp., Khedyw 18 Mkp., egipskie 15 Mkp., P re- 
zydent 10 Mkp., Klub 10 Mkp., damskie 10 Mkp., sport 7 
Mkp., W anda i W isła 5 Mkp., za sztukę. Tytonie do papie­
rosów kosztują za paczkę stugram ową: X anti 1 .500 Mkp.,, 
sułtański 1.200 Mkp., macedoński 1000 Mkp., turecki 9 0 0 ; 
Mkp., przedni turecki 700 Mkp., średni turecki 600  Mkp.,! 
kresowy 400  Mkp. Paczki 2o-gramowe kosztują oezywiście j 
czw artą część tych cen. Tytoń fajkowy lepszy kosztuje 300 i 
Mkp. za stugram ową paczkę, zwyczajny 250 Mkp. za s tu - } 
gramową paczkę.

Byiy minister wojny, gen. Leśniewski, zm arł w ubie­
głym tygodniu w W arszawie.

Głośny proces o sprzeniewierzenie 20 miljonów prze;: 
porucznika W ereszezyńskiego skończył się w sobotę w W ar­
szawie. W ereszezyński skazany został na karę śmierci przez 
rozstrzelania.-

Uniwersytet ukraiński powstaje w połowie b. ra. 
w Pradze. Ma to być, jak  piszą gazety czeskie, platform a 
dla uniw ersytetu ukraińskiego we Lwowie. W idocznie Czesi 
zajęli wobec Rusinów to stanowisko, jakie zajmował dawniej 
rząd austrjacki.

Państwowe zapasy złota. Wedle angielskich dzien­
ników posiadają obecnie najw ażniejize państw a następujące; 
ilości złota: S taay Zjednoczone A taoryki Północnej za
852,406.000 funtów szterlingów, Anglja za 155,051.000 
funt. szterl., F rancja za 141,621.000 funt. szterl., Japonja, 
(wraz z zapasem srebra) za 131.204.000 funt. sz te rl, Niemcy 
za 53,451.000 funt. szterl. (1 .092,000.000 m are i jńjein.),, 
W łochy za 41 ,198.000 funt. szterl. Trzeba zaznaczyć, że 
fun t szterlingów to dzisiaj 10.000 marek polskich, a będzie' 
stę widzieć, jak  olbrzymia bogactwa mają te państw a.
Z zestawienia tego wynika, że Stany Zjednoczone nagroma­
dziły obecnie zapas złota cztery razy większy od angiel­
skiego, przewyższający znacznie zapasy wszystkich innych' 
wy mi en i ony eh moęarst-w.

Cdiydzanie szk ó ł na W ęgrzech. Ra jakiego stojniŁ.'. 
szkolnictwo w stoUcy W eeier znaidowało sie w rekach ży.
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nie zabiorą Ci p-eniędzy — jeśli 
złożysz je 1112 1 4

w Mini Kasie esiiśi.
W każdej drwili i w każdym 
urzędzie pocztowym możesz zło­

żone pieniądze odebrać.

Wkłady •preeeatowans:
3 od sta.

dów, tego dowodzi wiadomość, podana p -,zez pisma niemieckie. 
Obecny m agistrat Budapesztu, zabrawszy się do reformy 
szkó ł. miejskich, wydalił około 400  nauczycieli i nauczycie­
lek szkół miejskich, żydów i żydówek, tudzież przeniósł 23 
dyrektorów, szkół, żydów, na stanowiska nauczycieli, zaka­
zując przytem nauczycielom żydom  wykładania niektórych 
przedmiotów młodzieży węgierskiej. Zarządzenia te m agistratu  
budapeszteńskiego nazywa „B erliner TaJeblatt*. „pogromem
ideowym w B u d a p e sz c ie z a p o m in a ją c  chyba, jak  wybitną 
rolę odgrywała inteligencja i półinteligencja żydowska w re- 
wolncji bolszewickiej na W ęgrzech i o tern także, że naród 
węgierski ma prawo bronić się wszelkiemi dostępnemi sobie 
środkami przed p (wtórzeniem się podobnych okropności.

Straszliwa katastrofa. W  ubiegłym tygodniu zdarzyła 
się w Niemczech, w miejscowości Oppau, katastrofa tak 
straszna, że niewiadomo, czy nie największa dotąd na świś­
cie. Znajduje się tam w ieifa  fabryka chemiczna, w yrabiająca 
oprócz artykułów  codziennej potrzeby, także rozm aite środki 
wybuchowe, specjalnie dla celów wojskowych. Fabryka była 
w pełnym ruchn, co dowodzi między innemi, że Niemcy, na 
pozór się rozbroiwszy, pizygotowują się jednak do wojny, 
którą m ają widocznie zam iar prowadzić nietyle armatam i, 
ile gazami i rozmaitemi chemicznemi sposobami. Niewiadomo 
z jakich powodóyy eksplodował bason, w którym znajdowało 

tsię  400  wagonów saletry. Skutki wybuchu były przeraża­
jące. Nietylko fabryka, al9 ea 'e miasteczko, liczące 6.500 
mieszkańców, przemieniło się w jednę klipę gruzów. We 
fabryce zginęło 1.000 ludzi, w mieście kiikaset, Kamienie 
grabowe z oddalonego od fabryki o 100 metrów cmentarza 
powylatywały na daleką przestrzeń, zwłoki zostały wyrzu- 
looe z  ziemi. Liczba ofiar dochodzi ogółem do 2.000-

W  niedzielę odbył się pogrzeb ofiar przy udziale 25 .000  
ludzi z całych Niemiec i prezydenta Bzeszy niemieckiej. 
P rzedstaw iciel F rancji w przemówieniu w yraził współczucia 
F ianc ji dla ofiar. Nad tym olbrzymim grobem znikły n iena­
wiści narodowe, a wszystkich połączyło uczncie bólu. Inna 
rzecz, że rzeczoznawcy wojskowi francuscy zwrócili odraza 
uwagę śwojemu rządowi na konieczność wglądnięcia w prze­
mysł niemiecki, który, jak  tego dowodzi katastrofa w Oppau, 
pracuje znowu dla nowej wojny i to straszliwszej jeszcze, 
niż niedawno skończona, bo wojny chemicznej.

Kobieta ministrem. W  Turcji, kraju  haremów, eman­
cypacja kobiet czyni coraz większe postępy, a najlepszym 
tego dowodem mianowanie kobiety ministrem. P ani Khali 
de Ecleb Hanum, pochodząca ze znanej rodziny tureckiej 
i znana naw et zagranicą ze swych rzeczowych rozpraw  
o rozmaitych społecznych problemach Wbchodu, została m ia­
nowaną ministrem dla spraw  wychowania.

Najstarszy człowiek w Ameryce. W  K entucky żyje 
fa.imer, John Shell, który obchodził 133-cią rocznicę swoich 
narodzin. Sędziwy „w uj!i, jak  go powszechnie nazywają, 
cieszy się zupeinem zdrowiem, ma doskonałą pamięć, dobry 
wzrok, słuch tylko już mu nie dopisnje i siły zaczynają 
go opuszczać. Urodził się w roku 1788, gdy obecny stan 
Kentucky stanowił jeszcze część Y irginji.

Wielkie wiece ludowe.
W 'ubiegłym  tygodniu odbył prezes W i t o s  trzy  wiel­

kie wiece w Małopolsce zachodniej.
D nia 29 września odbył się wfeiki wiec W Bochni, 

Wzięło w nim udział kilkanaście tysięcy ludzi. Sytuację 
polityczną przedstaw ił w długiem przemówieniu prez. W  i" 
t o s ,  słuchany z największą uwagą przez wszystkich zgro­
madzonych na placu „Sokoła11, między którymi byli najza^ 
ciętsi wrogowie naszego stronnictwa. Przem aw iali rów n ie j 
posłowie dr K i e r n i k  i R u d n i k .  K lerykali przygotowy­
wali rozbicie tego wiecu, zakusy ich jednak nie zdały się 
na nic, a wiec zakończył się olbrzymią m anifestacją na rzecz 
P. S. L. i zgody wszystkich stanów.

Tego samego dnia popołudniu odbyło się w ie lk ie  z g ro ­
m adzen ie  W Brzasku. Przewodniczył p. S tanisław  N i t a .  
Po wspaniałem przemówieniu prez. W itosa, nagrodzonego 
burzą oklasków, wywiązała się ożyjyiona dyskusja. P rzem a­
wiali dr C y g a ,  J.  M ą c z k o ,  T r y t e k ,  D u d e k .  Sędziwy 
naczelnik gminy Uszów złożył imieniem zgromadzonych
u ro c z y s tą  p rz y s ię g ę  na w ie rn o ś ć  P. S. L, I je g o  p r e ­
zeso w i. Uchwalono liczno rozolucje o charakterze pań­
stwowym.

D nia 30 września odbył się wielki wlec w  Tarno­
wie ^  sali „Sokoła", Przewodniczył poseł B o j ko. W wiecu 
wzięli udział przedstawiciele pięciu powiatów okolicznych. 
Po przemówieniach prez. W i t o s h  i d r a  K i e r n i k ń  to­
czyła się długa dyskusja, świadcząca o niezwykłem wyru 
bieniu politycznem zgromadzonych. Uchwalono szereg rezo- 
lucyj ogólno państwowej n a tu ry  i gorące podziękowanie p rez 
Witosowi.

Złota myśli.
Przed sąd. należałoby takich roddcó » postaw ić, którzy 

swe dzieci" do takich szkół posyłają, g d .ie  nad drzwiami 
napisano: T u ta j się q reŁigji r ie  uczy, W ik to r  Hugo
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E p rasy  ludow ej. “
Od kilku miesięcy szalała ze wszystkich stron tak za­

w zięta walka przeciwko rządowi, na którego czele stał 
p. W itos, iż zdawało się, że po jego ustąpieniu każde ze 
stronnictw  lewicy i prawicy ma już —  jak  to mówią —  
w zanadrzu gotowego genjusza na stanowisko premjera. Bo 
jakiż byłby cel utrącać rząd. chociażby nawet niedobry, czy 
niedogodny, jeśli się nie ma pewności, że następny będzie 

^ lepszy? Tymczasem do ste ru  przyszedł rząd pozasejmowy, 
z którego żadne stronnictwo zadowolone nie jest, a wszyscy 
razem stwierdzają, iż j e s t  o n  g o r s z y  od  p o p r z e  d- 
n i e g o r z ą d u .

Znamiennym pod tym względem jest głos organu 
wszechpolskiego „W ieńea-Pszcsółki*, który przynosi artykuł 
p. t. „ G o r z e j 11 i w ten sposób ocenia sytuację: „Gabinet 
Ponikowskiego —  to rząd bez własnego programu i myśli, 
bez inicjatywy, j e s t  t o  r z ą d  g o r s z y  od  W i t o s o w e -  
g o . . .  W itos może dlatego, że miał więcej kwalifikacyj na 
prezydenta Rzeczypospolitej (aż tak?), niż gabinetu i więcej 
danych uo panowania (?), niż do rządzenia, dawał przynaj­
mniej gwarancję, że potrafi się oprzeć nakazom Belwederu... 
(już to ten Belw ederSbać endekom nie daje). P . Ponikow­
ski ani tej gwarancji dac nie może. Tak więc w chwili 
najgroźniejszej .i najpoważniejszej dla Polski —  kończy 
endecki organ —  przychodzi do steru gabinet możliwie naj­
gorszy, w którym niema ani jednego talentu politycznego, 
ani jednej wybitnej osobistości politycznej, rząa bez w ła­
snej myśli, programu i charakteru, bez zaufania narodu11.

Podobnie, choć całkiem z- innego punktu widzenia, 
ocenia rząd p. Ponikowskiego socjalistyczny organ „Prawo 
L udu11. Stwierdziwszy -naprzód, że „kandydat, postawiony 
przez prawicę, b. austrjacki minister, ekscelencja Głąbiński, 
wywołał tylko śmiech, zdziwienie i oburzenie11, pisze dalej: 
„Na miejsce rządu W itosa przyszedł rząd zupełnie bez­
płciowy, z profesorem politechniki warszawskiej, p. Poni­
kowskim, na czele.. Jego nowy minister skarby  prof. Mi­
chalski] wymyślił jakąś Radę finansową, która ma mieć, jak 
Sejm, możność zawieszania niektórych ustaw sejmowych. 
Spółce Ponikowski-Michalski chodzi, między innemi. o za­
wieszenie u s ta w i o 8-godzinnym dniu p racy11. I  dopiero na 
tle  tego gabinetu i jego projektów „ratow ania skarbu pań­
stw a11 widzi „Prawo L udu11 „niesłycłflthy błąd, jak i popeł­
n iła lewica, nie biorąc w swoje ręce rządów*. „Ale jeszcze 
czas, jeszcze nie zapozna.—  woła socjalistyczny organ. —  
Lewica musi sio zdobyć m a krok stanowczy i szybki, ująć 
w swoje ręce rządy, których tak  lekkomyślnie podjąć się 
nie chciała11.

Ciekawe, dlaczego „Prawo Ludu11, wspominając o mo­
żliwości zniesienia przez nowy rząd 8-godzinnego dnia pracy 
i biorąc przymusowe próżnowanie w gorącą obronę, nie 
wspomina nic o reformie rolnej, która się przecież nowemu 
ministrowi skarbu także nie podoba i chciałby ją  zawiesić —  
jak  już o to się upierał. Czyżby p. Klemensiewicz, stawszy 
się dziś obszarnikiem, działał’ w myśl przysłowia: „zapom­
niał wół, jak cielęciem był*, nic już o reformie rolnej nie 
myślał i o nią nie dbał? Dziwne to w każdym razie i wiele 
mówiące stanewisko p. Klemensiewicza w stosunku j> po­
trzeb małorolnych i bezrolnych, nad któremi przecie socja­
liści zawsze łzy ronili!

Bardzo ciekawe stanowisko, w stosunku do obecnego 
rządu, zajmują, niby sobie wrogie, a w rzeczywistości po 
jednej lin ji stąpające, pisma: „Lud K atolicki'1 i „P rzy ja­
ciel Ludu*. W yładowawszy całą nienawiść da Witasa i za­

dowolone obaleniem jego gabinetu, nie zajm ują się wcale 
ani nowym rządem, ani osobą p. premjera, jak  to czyniły 
z p. W itosem. Bo niech będz>e kto chce na czele rządu, 
niech wcale rządu nie będzie —  myślą sobie „bolszewik? 
z praw icy11 i bolszewicy z lew icy —  byle nie był chłop 
i nie W itos! Bo któryż to ksiądz myślał kiedy więcej^ 
o Polsce, niż o majątkach kościelnych ? albo n. p. o Pia- 
stowcach? Nic też dziwnego, że jakiś ciekawy księżyca nit 
miał nie lepszego do roboty, jak łapać W itosa na „poca 
łunku ze Stapińskim 11, jak  o tem donosi w ostatnim nume 
rzę „Ludu11 pod przeraźliwym tytnłem : „Zdrajcy sprawy
ldfaowej*. O cóż to chodzi? Oto „w ubiegłym tygodnia — 
jak pisze —  toczyły się w Krakowie obrady między grupą 
„P ia sta11 a Stapińszezykami, które podobno zakończono zgodą 
a równocześnie w W arszawie toczyły się w takim samyn 
celu konferencje między grupą „P ia s ta11 a „Wyzwoleniem* 
a te konferencje doprowadziły już do uchwały połączeni, 
się w jedno stronnictwo*.

Tego połączenia stronnictw  ludowych lęka się. ja» 
ognia, „Lud* i stąd następują wypominania, jak  to niegdyś 
P iastow ej pisali o Stapińskim, a teraz się z nim łączą

Pominąwszy, że wiadomości te podał „K urjer Lwów 
sk i“ na w łasną odpowiedzialność i że „Piastowcom* ni
0 tem nie wiadomo, jakoby w Krakowie czy w W arszawie 
podobne pertraktacje w ostatnim  czasie miały miejsce, za-, 
pytaćby się należało, co w tem „Lud11 widzi złego ? Poseł- 
Maślanka tak  długa, jak  był u „Piastowców11, nazywał się 
wrogiem religji, indu, Polski, a gdy do W as przystąpił, 
odraza motylka dostał przebaczenie, ale awansował na wzo­
rowego patrjotę i katolika. J a  zaś śmiem sądzie, że gdyby 
n. p. p. Stapiński zgłosił do W as przystąpienie, to przyjęli 
byście go z otwartomi rękami. W szak już dzisiaj nie z nami 
ais z W ami ma p. Stapiński ciche porozumienie, bo szarząi 
kościół narodowy i rozmaite’ „kocie w iary11, otrzymuje na 
to ciche przyzwolenie od „Ludu Katolickiego11, I  podczas 
gdy n. p. kielecka „Ojczyzna11, własnoąć/ biskupa Łosiń­
skiego, użyła sobie w ostatnim  numerze na ks. Husznie 
wywodząc jego rodowód od Judasza, Arjusza, Ju ljan a  Apo 
stoły i Lutra, za to, że „ogłosił herezję pod nazwą Kościół 
dem okratyczny11, to b i s k u p  W a ł ę g a  p a t r z y  p r z e  a 
p a l c e ,  j a k  p o d o b n e  h e r e z j e  u n a s  s i ę  s z e r z y 1' 
A do czego wy, kapłani, jesteście powołani: do polityki, cźy 
też może do szerzenia chwały Kościoła Chrystusowego I

„Przyjaciel L udu11, widząc tak wielką pobłażliwość 
dla siebie u katolickiego kleru, odwdzięcza się, jak  może, 
za ten dowód łaskawości i razom z klerem i endocjątfdzU  
pokornie i karnie. N aw et p. Sanojca poszedł do Kanossj
1 jodynę, co mu pozostało — to w alka z Thuguttowcami, 
na których, się obecnie strasznie gniewa, zwłaszcza na posła 
Rudzińskiego. Żali się więc p. Sanojca. i spowiada w ostat 
nim „Przyjacielu*, że „w r. 1920 osiadł, za zgodą Stapiń 
skiego, w Piotrkowie, celem pomagania „W yzwoleniu11 i re ­
dagowania „Tygodnika Ludowego*. Poszedł tam, bo nu 
„mówiono o znacznych sumach i nagromadzonych fundu­
szach, które z Radomska z organizacji P. S. L. i t. d 
nadejść m iały11. Ale ponieważ było (o, zgrozo!) wszystkiego 
3000 Mk, a sam musiał przytem pokój redakcyjny zam ia­
tać, wodę nosić i gazety na kolej odnosić, więc się pokłó­
cił, powiedział im „do stutysięcy miljonów djabłów i zły, 
jak  dwie ciężkie cholery: azjatycka i brocka11 opuścił „W y 
zwoleńeów11, nazywając ich na odchodnem, że są „rozlaną 
na mieliznach gnijącą wodą i ciepłem piwem, wyręba M 
Malinowskiego11. Dziś „Tygodnik Lądowy* sta ł się „piasto 
wym*, co p. Sauojcę najbardziej gniewa. T ak  p. Sanojc.*
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skończył swoją karjerę w Piotrkowie i to opisał. Może prze­
czuwa,. że to samo spotka go w Krakowie ?

M. Czu}a.

Niedawnemi stało się to czasy, bo w ostatnią nie* 
łzleię miesiąca Sierpnia i działo się to w gminie Krasne 
powiatu rzeszowskiego. Przyjechał tam p. poseł Toma 
szewski, obrońca uciśnionych, na wice publiczny, zwo­
łany przez p. Tepera, zbieracza gotówki iegjonowej 
i jego adherenta, samozwańczego oficera W. P., Jasia 
Bujdę młodszego. Po wyborze prezydjnm wiecu, rozpo­
czął zacny p. poseł Tom aszewski trzęsącym głosem roz­
pędzić się nad w -koim ^łz ie jącem i się krzywdami lu­
jowi wiejskiemu. Omawiał szeroko swe osobiste początki 
karjery politycznej, jako to on długo namyślał się, do 
Łtóregoby stronnictw a wstąpić, jako rozważył, że naj­
lepiej zarobi broniąc Jasiowej Klimkówki i wstąpił do 
uakcji Stapińskiego. Omawiając dalej sprawy budżetowe, 
obiecał podać powody obeenych ciężkich czasów, lecz 
popłakawszy naw wysokim kursem dolara i nie mogąc 
l trudnej S y tu a c ji łin an ^ w e j wybrnąć, gdyż musiałby 
przypisać winę obecnie ciężkich czasów swemu war- 
jholstwu, zapomniał o obifctnmy i przeszedł do reformy 
rgrarnbj, zaznaczając, żo on osobiście jej nie uchwalał, 
oonieważ, co za krzywda! posłuje dopiero nie cały ro­
czek. Zaczął tedy zacny p. poseł roztkliwiać się nad 
nieudolnością ustawy, kryty kując wszystkie w tym kie­
runku wydane rozporządzenia, zastrzegając i . że odpo 
pyiedzialności za to nie ponosi, poajjjyaż fi on, aa 
ijikt z jego partji do rządów ule został dopuszczony. 
Po ukończeniu żalów, na temat tej niesprawiedliwości, 
rozpoczął wywodzić ów pr/ezacny mąż swój projekt re 
formy, ża jakby to dobrze było, gdyby rozdaw ano chło­
pom siemię żjądamo, gdyby zabierano panom i bogat­
szym chłopom gruala , pjniew aż z a . kwa: tę  bobu bez 
rolny do bogacza roir.r ifis p;'-jd i t. p. brfflnie sy­
pały się jakoby z worka oSfit.-ści z ast pana suwerena. 
'W "kbńcn swego narzekania ją C zn o w u  żale nad bez­
miernie ciężki ;m opodatkowanie.n, głosi publicznie, że 
iihłop nie dorósł do rzą|ów , jjpwcarza kiikakjataie, że 
winą jest posła W itosa, że -ojczyzna znajduje się w cięż* 
kiem niebezpieczeństwie ekonomicznem. Dowodów• na to. 
jak zwykle n ie ’ dał, poprzestając ».a sznmu -- wygbjtżo- 
nym frazesie, i rozpoczyna prosie o. łaskawe Jatki na 
Wybory i agitację, ponieważ Stapiński na zbliżające się 
Wybory gotówki nie ma i gotów przy wyboraesT prze­
paść. ' Finałem zaś tego na wzór posła Sudoła wy­
jąkanego sprawozdania było odczytanie przez zacnego 
). suw eim ą rezolucji, uchwalającej mu votum ufności 
i poparcie w paskowaniu naftą.

Zebrani włościanie śmiejąc ęię, słuchali bezdeńais 
naiwnych wywodów p. suwereaa. dziwiąc s ię \jed yn ie  
tylko temu, że znajdują się tak dalece ograniczone jed­
nostki, i spodziewają się, że przyszłe wybory podobnych 
wyników bezwarunkowo nie przyniosą. Następnie za­
brał głos poseł ziemi łańcuckiej p. J a c h o w i c z ,  który 
począł zbijać całe poprzednie przemówienie kołegi, p. po­
sła Tomaszewskiego, powołując się na uchwały Sejmu, 
i wykazał szkodliwą robotę partji Stapińskiego,, nietylko' 
dla ludu, b ez  i ala ojczyzny, wyjaśnił fa łszy„« ich 
itaaowisko, aą co zacny g. sąwerea Tomaszewaki oć ,?iad-

cza, że przemawiał na podstawie wyciągów z „Przyja­
ciela Ludu", a że tam prawdy nie piszą, to nie jego 
wina i obeenie prostuje swe poprzednie twierdzenie

Następnie zabrał głos naczelnik gminy p. Jan Klas 
i odpowiadał p. stiwerenowi na zarzuty w sprawie par­
celacji Matysowki, która miała miejsce w Krasoein. — 
Znown tedy p. saweren zmuszony był odwoływać kilka 
razy swe poprzednie twierdzenia, gdyż p. Kłus z ustawą 
w ręku udowadnia* mu nieprawdziwość, czy też niezna­
jomość, czy wreszcie rozmyślne przekręcanie ustaw pań­
stwowych, co wywoływało ogólny śmiech i  drwiny pod 
adresem p„ sawerena Tomaszewskiego.

Wkońcu po wniesieniu okrzyku na cześć Naczel­
nika państwa, p. „suweren, widząc, że próba jego piacy  
wydaje plony dla niego nie bardzo korzystne, odszedł 
wraz z p. Teperem i niedorostkiem Bojdą spożyć zasłu­
żone pieczyste, lecz mściwe fatum pokierowało inaczej 
owemi losami kury, przeznaczonej dla żołądka p. suwe- 
rena, gdyż ktoś dbały o szanowne zdrowie p. suwerena 
usunął z obawy przejedzenia się, i jak krążą wersie po 
wiosce, ową kurkę zjadł pies sąsiada. Skromnie i cicho 
skończył się ów dzień mozołnj dla p. Tomaszewskiego 
i tow.

Samozwańczemu oficerowi Bojdzie, zanim dokładnie 
jego życiorys podamy do publicznej wiadomości, radzimy 
zabawiać się w ciuciubabkę z .małemi dziećmi, a nie 
bałamucić i wyłudzać od biednych ludzi grosz ciężko 
zapracowany, gdyż może bardzo szybko znaleść się w  rze­
szowskim zamku.

Pozwolimy sobie p. Tomaszewskiemu dać radę, 
i-y  zanim wybierze się kiedykolwiek na zgromadzenie, 
przeczytał dokładnie ustawy przy najtaniej te, które za- 
sae/za krytykow ać, i-n ie  ośmieszał swej powagi posel- 

ej czy Hafciarskiej, jak  to było w Krasnem. O par- 
coiacji Matysówki podamy w  następnym numerze.

Krasne, dnia 21 września i f i s i  r.
Za Radę gminną w Krasnem:

Si. Jathowics - jn n  K im ,  wójt.

listy.
BzesŻÓW. (W alne zebranie Związku wójtów). Po kilku 

posiedzeniach zarządu Związku wójtów, odbyło się w dniu 
10' września b. r. walne zgromadzenie całej organizacji. 
Po zagajania przez przawodnicoącogo, p» L i s a ,  wójta z L ra t- 
kowic i odczytaniu protokółu z ostatniego walnego zebrania, 
przemówił, naprzód p. F r. Rząsa, wykazując konieczność 
p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  p r a c o w n i k o m  p a ń s t w o ­
w y m .  —  W  tym celu każda gmina, stosownie do obszaru 
i zamożności, powinna zakupić odpowiednią ilość zboża 
i odstawie po cenach nmiaikowanych.

Nad propozycją p. Rząsa wywiązała się dyskusja, 
poczerń przemawiali jeszcze dr K u ś  o obecnem położeniu 
państwa, zwłaszcza trudności zaopatrzenia urzędników przy 
wprowadzania wolnego handlu. Obok koniecznej potrzeby 
ak g b eu ia  paskarstw a, zaleca skupowanie zboża po gminach 
dl* pracowników państwowych, obarczonych rodziną. Oby­
w atelska pomoc ze strony drobnych rolników przy dostawie 
sibojsa, mnsi skłonić urzędników do bezstronnego urzędowania 
i uniemożliwi bezwzględne ataki na włościan, jak  to miało 
miejsce na wiecu 13 września 1921 r. w Rzeszowie.

Następnie przemawiał poseł S m i  g i e 1, który dora-y
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dzał odstąpienie zboża dla urzędników po cenach targowych. 
O dostawie zboża wspomniał także p. K a w a 1 e c, zachęcał do 
tego kolegów- wójtów, oraz biorąc w obronę prez. W itosa przed 
niesłasznem; atakami z różnych stron, n. p. Stapińskiego, 
który i z ejabłem się połączy dla powalenia chłopa. —  P rze­
mawiał jeszcze Józef K u n y s z  z Zalesia, póczem uchwa­
lono rezolucje, że 1) ze względu na ciężkie położenie p ra­
cowników państwowych, obarczonych rodziną, zobowiązują 
się dopomóc im w aprowizacji przez rychłą odprzedaż 
zboża.

2) Zebrani, odpierając nieuzasadniona i ciężkie zarzuty, 
rzucane masom włościańskim, jakoteż kalumnie na osobę 
b, prem jera W itosa, w yrażają mu cześć i wotum zaufania, 
jako jedynemn wodzowi chłopów.

Po kilku godzinach bardzo poważnych obrad, zakoń­
czyło się zgromadzenie późno wieczorem. J a n  Kogut.

P rzem yków  w Pińęzowskiem. Od kilku la t jestem 
zwolennikiem ruchu ludowego i czytelnikiem „ P ia s ta \  lecz 
nigdy nie czytałem żadnej korespondencji ani z moj8j wio­
ski, ani też z okolicy. Postanowiłem więc dzisiaj skreślić 
słów parę: Przed wojną założono u nas Spółkę handlową; 
istn iała ona dwa lata, lecz z początkiem wojny upadła. Po 
wypędzeniu okupantów, inteligentniejsza młodzież poczęła 
się garnąć do oświaty, stworzono scenę ludową, raz nawet 
odegrano sztnkę p. t.: „Łobzówianie* pod kierownictwem 
p. St. M a n i a k a .  —  zawiązało się także Koło młodzieży, 
lecz powodu braku mieszkania, rozwiązało się. Na nowo 
wskrzeszona Spółka handlowa, z powodu braku funduszów 
upadła. Prawdopodobnie będzie ona powtórnie przez okolicz­
nych „amerykanów11 wskrzeszona, w ezem im życzę: Szczęść 
Bożo! Młodzież nasza, zam iast garnąć się do ( światy, woli 
iść na wesela, na muzykę, przy której zwykle wynikają 
bójki i t. p. —  Proszę przeto Zarząd P. S. L. o przysłanie 
do nas naszjmh działaczy ludowych, bo lud tutejszy nie jest 
zadowolony z tutejszych agitatorów  endecke-bolsaewickich. 
Bud nasz będzie stać twardo przy sztandarze P. S. L,

M łody Piastoiriec,
Grodzisko w Łańcockiem. Po zamieszczonej notatce 

w „P iaście11 z dnia 28  sierpnia b. r., vv sprawie ściągania 
podatków przez inspektorat skarbowy w Łańcucie, stosunki 
o tyle się polepszyły, że Inspektorat skarbowy natychm iast 
rozesłał podatnikom nakazy płatnicze ściągniętego już przed­
tem podatku. Równocześnie rozesłał nakazy płatnicze dru­
giej kategorji podatków, podatku wojennego z trzydziesto­
dniowym term inem zapłaty. Zwierzchność gminna w Gro­
dzisku Górnem otrzym ała nakazy to 8-go września b. r. Po 
otrzymaniu nakazów płatniczych gospodarza pospieszyli gro­
madnie do urzędu podatkowego w Leżajsku, aby ów podatek 
zapłacić w przepisanym term inie, niestety —  spotkała ich 
znowu niespodzianka, ponieważ urząd ten przed upływem 
term inn pobiera znowu koszta egzekucji po 100 Mkp. od 
niektórych gospodarzy. Apelujemy tą drogą do kompetentnych 
władz, aby raczyły raz już kres położyć tym szykanom przy 
ściąganiu podatków. Grodziszczanin.

Z ruchu organizacyjnego.
Z Krakowskiego. Od czasu założenia w powiecie 

pow. Rady Indowej, praca organizacyjna naszego stronnictw a 
postępuje dość szybkiem tempem. Okoliczna ludność, kształ- j 
eona na „Przyjacielu11, przekonała się, że po 'ityka tumanie-

runku politycznym i ekonomicznym. Stapińezycy : Wójcii 
i P tak  dbali zawsze tylko o siebie, zgarniali wszelkie ochłapj 
rządowe ezy prywatne, knpnjąc ziemię, zabierając koni, 
wojskowe, a odbudowa powiatu, ciężko przez wojnę nawie 
dzosego, bardzo słabo naprzód postąpiła, najwyżej kumotro 
wio W ójcika mają domy nowe, reszta  mieszka w szopacl 
i barakach.

Wymownym dowodom nieufności dla posła Wójciks 
był cały szereg zgromadzeń, na których uchwalono mu wo 
tum nieufności. Ostatnio zaś 18 września, odbyły się taki* 
same zgromadzenia w Łnezanowieaeh i Wadowie, na który cl 
przy licznym ndziale okolicznych włościan, przemawiał p 
Czuła z Grabia. Ludność wysłuchała z zajęciem rzeczowych 
wywodów referenta na tem at bieżących spraw pelityeznyeh. 
reformy rolnej i organizacji chłopskiej, poczem uchwałom 
wotum ufności posłom naszego stronnictw a i postanowiona 
wytrwale pracować nad zjednoczeniem ludu w powiecie

W ojciech Tomczyk.
f i  R ozw orach  w Ostrołęckiem, ziemia Łomżyński 

odbyło się onegdaj zebranie członków Kół. P. S. L. wsi 
Rozwory i Przytuły. Owocem zebrania było jednOgłośn 
uchwalenie następujących rezolueyj:
1) Cześć i zaufanie Naczelnikowi państwa, Józefowi Pił- 

sudskiemn;
2) Pełne uznanie i podziękowanie prezydentowi Witosowi 

za. dotychczasową, nader owocną pracę około odbudowy; 
i ugruntow ania państw a polskiego, jak  również pełne za 
ufanie w dalszej jego pracy w duchu ludowym;

Zebranie cechowała silna w iara w ideę Polskiego 
Stronnictw a Ludowęgo, jako stronnictw a narodowego, Kato­
lickiego, prawdziwie broniącego interesów włościańskich, im. 
batników rolnych i inteligencji pracującej, oraz dążącego' do 
należytego zabezpieczenia niepodległego bytu Rzeczypospo­
litej Polskiej przed zamachami wrogów zewnętrznych i we­
wnętrznych. Pow. Z a rzą d  P. S. L . w Ostrołęce.

T rz e b o ś  w Kolbuszowskiem, Dnia S L lip ea  odbyło sit 
po nieszporach w Trzebosi przy licznym udziale polityczne 
zebranie Piastowców. Zagaił p. Jan  B i e l a k ,  który wskazał 
że je s t dzisiaj obowiązkiem chłopa radzić nad dobrom Oj­
czyzny. Przewodniczył miejscowy w ytrwały ludowiec, p. W oj­
ciech M a t n i a .  Omawiano potem wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę, przedstawiono wymownie wewnętrzne i zewnętrzne 
położenie państwa, wykazano wszystkie ustawy i reformy 
do których uchwalenia przyczynili się posłowie stronnictw a 
Referaty wygłaszali pp .: dr K u ś, S i e r a d z k i ,  B i e l a k  
i O ż ó g  Jan  z Nienadćwki, którzy w yjaśnili bardzo grun 
townie i poważnie dążenia polityki ludowej. Pewien ferment 
wniósł na zgromadzenie am bitny ksiądz L., który z zacię­
tością, godną lepszej sprawy, napadał na stronnictwo ludowa, 
za to, ż« ono nie broni plebańskich posiadłości i przywile­
jów. Dostał on porządną odprawę i od zebranych i od refe­
rentów, czem rozgoryczony, zv?łaszeza, że włościanie okla­
skiwali mówców, uciekł ze zgromadzenia, pociągając za sobą 
garstkę dewotek. Poważni gospodarze opowiedzieli się za 
programem Indowym. S ta n is ła w  P rzybyło .

Biała. D nia 17 września odbyło się zebranie delega­
tów P. S. L. w obecności członków zarządu Pow. Rady 
Ludowej i posła Bednarczyka. Po przemowach przewodni­

cka i ogłupiania chłopów, prowadzona system atycznie przez 
Stapińskiego ł Wójcika, żadnych realnych korzyści powiatowi 
S ie przyniosła, przeciwnie, zatam owała wszelki postęp w kis-

eząęego prof. Braszki i posła Bednarczyka na tem at dzisiej­
s z y c h  stosunków w państwie zabierali głos mowrny z różnych 
stron powiatu, przedstaw iając zażalenia i prośby. Po uchwa­
lenia rezolueyj, wyrażających zaufanie posłom ludowym 1 
słowa uznania ustępującem u prezydentowi W itosowi przewo*) 
dniczą^y zebranie zam k u  a.} no kilkcurodzinnych obradach

/



Z powiatu nowotarskiego Praca organizacyjna w 
nkręgu naszym postąpiła w ostatnich czasach znacznie. W  m olu 
gminach zawiązane zostały samorzutnie komitety organiza­
cyjno, a nadto w gminach: Biały Dunajec, Zabsuche, Buko­
wina, Gliezarów i Groń zawiązano ludowe Rady gminne, do 
których zapisało się po kilkudziesięciu członków. Pomimo 
Szalejącej u nas epidemji czerwonki robota postępuje żwawo 
naprzód i luko nie opisuje jej się hucznie i buńczucznie, 

j to jednak wrogowie muszą być . przygotowani. na to, że 
w okręgu naszym nie mają co robić, bo gorał stoi twardo 
przy swem ludowem stronnictwie. L . G,

NienadÓWkd w Koibnszowsk!em, W  ostatnią niedzielę 
lipca odbyt się w wiosce naszej wiec pod przewodnic­
twem naczelnika gminy Szczepana Nowaka, który na sekre­
ta rza  powołał Stanisława Motyla. Przma wiali dr Kuś i Sie­
radzki z rzeszowskiej organizacji powiatowej. Po dtugich 
przemowach i dyskusji zawiązano ludową Radę gminną, do 
której zapisali się prawne wszyscy poważniejsi gospodarze
z gminy. M arcin  S liz .

B rzezinka, w Ohrzanowskiem W dniu 8 lipca 1921
odbył się. w Brzezince na podwórzu P io tra Jarosza pnbliezny 
wiee,*Po przedstawieniu sytnacji politycznej w państwie przez 
delegata P. S i.-, wywiązała się dysknsja, poezem wybrano 
Radę Indową "m in n ą . oraz uchwalono następujące rezolucje. 
Zebrani domagają się zjednoczenia wszystkich grnp ludowych 
iv jedno p. S. L. Uchwalają wotum zaufania dla klubu
P. S. Ł, i dla prem jera W itosa Ludowiec

G’A'‘Z{iÓW Na zebraniu dnia 22 sierpnia zawiązaliśmy 
organizację ludową stronnictwa ludowego, do której przy­
stąpiło 81 członków uiszczając wkładki Organizacja uchwa­
liła jak najenergiczniej rozszerzać „Pława*, wkładając na 
wszystkich członków obowiązek zaprenumerowania hej chłop­
skiej gazety.

Jan Rawul, sekretarz Ludw ik Chruściel, przewodu. 
L lltcza  w Strzyżewski!® W niedzielę dnia 28 sierp­

nia b. i. odbył sio w naszej gminie wiec pod przewodnic­
twem miejscowego gospodarza p K r y m s k i e g o .  Mimo go­
rącej pory i robót polnych w tygodnia, ’ przybyło na- zebra­
nie bardzo \v:e;u gospodarzy, mężezłzn i. kobiet Następnie i 
zagaił zebranie p. Jan  W ą t r ó b s k i, miejscowy kierownik 
szkoły, poezem przewodniczący udzielił głosu drowi K u s i o -  
w i z Rzeszowa który w dłuższym referacie przedstawił 
stosunki zewnętrzne, i wewnętrzne w państwie W dyskusji, 
która obok innych, spraw, zajmowała się głównie przesyłkami 
im erykańskiemi i brakiem drzewa budowlanego i opałowego, 
zabierali głos: h poseł 'Łyszezarz, Dudek Jan . Szurlej J, 
i inni. Wreszcie dr Kuś adziolał na poruszone sprawy ob­
szerniejszych wyjaśnień. ro też zebranie zasończyło się póź­
nym wieczorem , J. Pyra, sekretarz wiecu

Ł om ża, Dnia 16 z. m. odbył się tu  zjazd delegatów. 
Przewodniczył p. Sikorski, sekretazował p. Sieradzki. R e­
ferat o położeniu poiitycznem wygłosił p. Wyżykowski. 
Na lem at stosunków stronnictw  politycznych w kraju 
i w Sejmie mówił p. Szczurek, sprawy organizacyjne refe- 
fował p. Sieradzki,

Po dyskusji uchwalono: Cześć Naczelnikowi państwa. 
Wotum zaufania klubowi P. S. L., a cześć i hołd prezesowi 
Wincentemu Witosowi. W ezwanie do klubu P. S. L. o przy­
spieszenie reformy rolnej. Założyć w siedzibie powiatu stały 
iek re tarja t. Na cele organizacyjne złożono 3745 Mk.

Sikorski, prze w. Fr. S ieradzk i, sekretarz,

■ ,  ^  ■-    —  -------------------------------------

Prosimy odnowić prenun^riite!

©la aaulsi i  mfynH.
Przypowieści.

Z japońskiego tłumaczy} E . K w ia tkow ski,

Nie chcesz pracować, tedy mrzyj, 
boś jest niewarty człek, 
lepiej-w  mogilnej ziemi zgnij, 
nie chcesz pracować, tedy mrzyj!...
Nie bądź zawadą, niczem kij, 
który na drodze legł — 
nie chcesz pracować, tedy mrzyj, 
boś jest niewarty człek.

Figiel brzuchomawcy z Lublina.
Głośny w krajn całym w początkach panowania Miko 

łaja I. był dowcip K o s i ń s k i e g o ,  słynnego wówczas 
brznchomówcy Posiadał on niepospolity talent nietylko na' 
śladowania. głosów rozmaitych i przenoszenia ich, gdzie ma 
się podobało, ale obdarzony też był muskularni twarzy tak 
ruchliwemu, iż w jednej chwili odmieniał do niepoznanis 
fizjognomję swoją. Mieszkał zwykle na, wsi, dość często 
jednak przyjeżdżał do Lublina, gdsie miał ulubioną kawiarnię, 
która bywaia zwykłem .polem jego popisów.

Jedną z ulubionych jego zabaw była rozmowa z psem 
faworytem, tak  ntresowanym, iż na dane przez pana hasło 
ruszał wargami, jak  gdyby mówił. Ilokroć w kaw iarni dużo 
się zbierze obcych, Kosińskij, zapytując o cokolwiek swego 
pudla, który począł ruszać wargami, odpowiada zań głosem 
zmienionym taki nadając mu kiernnek, iż wyraźnie z psiej 
mordy wychodził.

Otóż na podobnem przedstawieniu znalazł się raz 
miody oficer rosyjski, Nie mając pojęcia o brzuchom o wat wie, 
zdumiał się nezm iernie, słysząc psa mówiącego, zwłaszcza, 
że nie powtarzał on, jak  szpak lub papuga, tych samych 

'i ciągła frazesów, lecz trafnie odpowiadał na każde zadane 
sin pytanie, Przekonany, iż cywilizacja zachodnia tak  olorzy- 
mie poczyniła postępy, iż zw ierzęta naw et z dobrodziejstw 
je j korzystają, powziął niepohamowaną żądzę ^zawieźć 
w głąb Rosji tak ciekawy okaz knitnry europejskiej. A że 
był dość zamożny, zwrócił się do Kosińskiego z propozycją 
ustąpienia mn owego psa niezwykłego.

— ; S tary , inój ojciec —  powiada —  nudzi się na wsi 
bez towarzystwa, cóż to dla niego będzie za rozrywka mieć 
zawsze przy sobie przywiązaną istotę, z którą będzie mógł 
z całą swobodą pogwarzyć !

Kosiński przyjął na serjo tę  propozycję, nie zgodzi? 
się jednak na odstąpienie pudla, którego towarzystwo, jak 
się wyraził, sam też wysoko eenił,

—~ Ależ pan wykształcisz sobie psa innego —  za. 
wołał zasmucony odmową oficer —  ja  zaś gotów jestem 
oddać za pudla pańskiego ulubionego wierzchowca mego, 
któregobym i za 100 dnkatów nie odstąpił.

Sknsiło to Kosińskiego, począł się więc układać, 
obejrzał wierzchowca, który istotnie okazał się dziarskim 
i zamiana została uskuteczniona pod warunkiem, że pies 
dopiero w chwili odjazdu oficera - do Rosji będzie ma 
oddany

Minęło la t kilka bez wieści o pudlu; pewnego jednak 
poranku zjawia się znown z nowonabytym tak drogo pndlem 
opzukany oficer w kaw iarni, a, zastawszy Kosińskiego, aa*



pada nań z góry, że go w pole wyprowadził, gdyż pies 
.ale mówić uie umie.

—  A po jakiemuż pan doń przem awiasz? —  zagadnął 
<skarżony.

—  Rozumie się po rosyjsku —  odparł już nieco zde­
tonowany tem pytaniam  oficer.

— No, to cóż dziwnego, że pies nie odpowiada w ję­
zyku. całkiem dla siebie obcym! —  zawołał triumłnjąoo Ko­
siński. — Pan przecież jesteś człowiekiem i to wysoko 
wykształconym, a jednak cóżby pan powiedział, gdybym doń 
przemówił po chińsku lub japońsku ? A żarn nie oszust, 
przekonam zaraz pana, skoro do pca w języku dlań zrozu­
miałym przemówię.

—  H e k to r! czemuś milczał, gdy pan rotm istrz do 
ciebia przemawiał ?

Pies począł ruszać wargami, a przytomni usłyszeli 
wyraźnie, jakby z gardła jego wychodzącą, odpowiedź:

—  Ja  przecież nie Mezzofanti,*) żebym wszystkie ję 
cykl posiadał.

W ybuch homerycznego śmiechu ostrzegł biednego ofi- 
iera, że go powtórnie na fundusz brano, to też, kipiąc od 
gniewu, zażądał od Kosińskiego satysfakcji honorowej i to 
tegoż jeszcze ranka. Nie przerażony bynajmniej Kosiński 
przyjm uje wyzwanie, a korzystając z przysługującego mu 
prawa wyboru broni, oświadcza, że obiara noże i że na­
tychmiast gotów do rozprawy. To mówiąc, bierze nóż ze 
stołu, pizew raca oczy tak, że białka tylko było widać, 
a ująwszy !ewą ręką koniec swego olbrzymiego języka, w y­
ciąga go z ust i poczyna nim nóż ostrzyć. Ujrzawszy to, 
oficer tak się przeraził, że wołając „Czart, czart prawdziwy!51, 
wyskoczył jak  szalony z kaw iarni, kw itując z psa i z po- 
iedynku. Z . Feliń.ski.

*) Józef Mezzofanti, Włoch, kardynał, zmarły w roku 
1849, znany był całemu światu z niesłychanych zdolności 
językowych. Pod koniec życia mówił doskonale 58 językami, 
między którem i polskim władał tak  wybornie, że z trudnością 
można było w nim rozeznać cudzoziemca.

Odpowiedzi iledaJkejl.
N a ssy m  c z y te ln ik o m , zapytującym  się o poradę, 

odpow iem y w krótce listow nie lub w odpowiedziach, b " w sku­
tek nawału listów  i w yjazdu jednego że w spółpracow ników  
nie m ogliśm y dać rad y  odpowiedzieć w szystkim  już obecnie. -  

S ta w a r z , P s tr ą g o w a :  W iemy o tem, że S tapiński 
zasypuje niety lko was'zą wioskę, ale i inne swem piśm idłem , 
bo fundusze d a ją  m u wrogowie chłopa, na co m am y do­
w ody; m y zadarm o »Piasta* nie wyślemy, bo nas na to nie 
stać. Co do szykan sta rostw a w Strzyżowie zam ieścim y 
osobny artyku ł. — F r . B ła jd a , C le s z a c la ;  Szkoła kade­
tów  — Lwów, za parkiem  stry jsk in i. Na taki ad res lis t 
dojdzie. — M a rcin  S liż  i S ta n is ła w  P r a y b y ło :  Umie­
szczone. — W . S ie k ie r s k i  w  N iem a rzy sa lc : G runt ten 
w yprocesow ać będzie trudno , zwłaszcza gdy już upłynęło 
czasu sporo, a on je st żaintabulow any. P róbow ać możnaby, 
ale m y -tu  nie bardzo  w ierzym y w powodzenie. O bszerniej 
odpisujem y w liście. C zy te ln ik  „ P ia s ta 11: T aką k s ią ­
żeczkę, w k tó re jb y  były  opisane lokom otyw y i jej części 
składowe, sprowmdzić pan może z księgarn i Czerneckiego 
w Krakowie, R ynek główny. K sięgarn .a wyśle za zaliczką. 
P ro sim y  ty lko  napisać tam  list. — Liajetass H e c , S o l in a  
W ie lk a , W ie lk o p o ls k a :  L ist ten nrześlem y do mini- 
ste rju m  kolei, jako typow y p rzyk ład  łajdactw a urzędników  
kolejow ych. D opraw dy to, co pan opisuje, to w p ro st łioren- 
dalne i takie ło try  m ają potem  jeszcze czelność w ygadyw ać 
i ujeżdżać sobie na chłopach, to  w p ro s t nie do w iary! — 
M a rja a n a  O s tr o w s k a :  P ism o pani rzeczywiście n ieu­
dolna. o nlun- ta  pan'- oia ioław ał* fctfr -

szkaradna plama. List ten odesłaliśm y posłowi Szmiglowi 
z p rośbą o interw encję, bo spraw a pani słuszna. — C z y ­
t e l n i k :  Co do ziemi ćłla żołnierzy, to spraw a postępuje 
żywo naprzód, bo już w tym  roku  kom itety nadawcze p rze­
jęły przeszło 200 tysięcy hektarów  ziemi, k tó rą  już w części 
rozdzielono, w części rozdzielą m iędzy żołnierzy. Pewno,’ że 
najlepiej byłoby, żeby wszyscy dostali w jednym  dniu, ale 
takiego filozofa, k tó ryby  to zrobić potrafił, n ik t nie znaj­
dzie. Zabudować i obsadzie tysiące mii kw adratow ych nie 
tak  łatwo w praktyce, jak  w języku. — A n d r z e j  f f ia rd y -  
S « s : B roszurę wysłaliśmy. Powiat Zam ość nie podlega osad­
nictwu żołnierskiem u. Zrobić nowe podanie na" inny powiat.
A tymczasem powinien pan nie czekać, fale kupić gdziein­
dziej, bo nie można przecież wiedzieć, czy dostanie pan, czy 
nie. Co najm niej n ierozsądnie byłoby czekać z założonemi 
rękam i, gdy  tymczasem pieniądze tracą  na wartości. Tu 
każdy dzień drogi. Gdy zien rę  panu nadadzą, to może pan 
to sprzedać i tam osiąść. — P ie c u c h , Jffissanka: Napisać 
ao okręgow ej ekspozy tu ry  inwalidów w Nowym Sączu. — 
W aw rzyniec} M jsernek: Ukwaiifikowany opiatnie, to zna 
czy, że ma praw o nabyć ziemię dla żołnierzy, przeznaczona 
za zapłatą; tę zapłatę, bardzo przystępną, ustanaw ia r z ą d .-  
s lu lja ra  S a b a , S m yków ,: Do F rancji m ogą jechać tylko 
ukwalifikowani górnicy. Kiedy pan dostał świadectwo, to 
i ziemię, jak  zapas starczy, pan dostać może. Ziemię nadają 
bezustannie, ale kiedy panu przydzielą, tego my nie wiemy, 
bo to  nrzecież nadaje wojskowość. Nasi posłowie ustawą 
uchwalili : p i zypihiowali w prow adzenia w życie, obecnie to 
zależy już tylko od wojskowości. Pisze pan — posyłam  na 
odpowiedź 40 Mkp., gdy m y tu  w liścię. m am y ty lko 10 Mkp., 
po* co cyganić. — S r o ź y ń ;  50, Ź c i j ja s E c a :  A więc czyta­
nie »P iasta« je s t tak ą  zbrodnią, że przez to można stracić 
posadę organisty . Ksiądz wasz widocznie myśli, że żyjem y 
jeszcze w średnich wnękach, gdzie za czytanie pism  szło się 
na stos. P rosim y n ap isać ,, ale krótko. — «MsseL! S o b e k ,  
W o la  H & fa łó w sk a : Dopłacić pan ma 231 Mkp. Zdaje się, 
że z temi akcjam i to was srom otnie naciągnięto. P oradę 
procesow ą objaśniam y osobno listownie. — P ia s io w ie c  
z  M i e l e c k i e g o :  3 o jest kłopot nie mały, ko n trak t kupna 
będzie, bo m usi być unieważniony, jeżeli żołnierz, uznany 
za zm arłego, wrócił. — P a w e ł  C w a j n a :  O posadę dziś 
nie łatwo, zwłaszcza, gdy się nie ma nauk. O dpowiadam y 
listem , chociaż 10 Mkp., o k tó rych  pan pisze, nie o trzym a 
liśm y. — M ich a ł Z a w r o t s l a k :  Do -wojskowej m uzyki 
p rzy jm u ją  tych, co już g rać um ieją, jeże li syn grać unne, 
to  napiszcie ”lo  kom endy m uzyki 22 p .p . w Krakowie, ulica 
Mazowiecka. — W ł. K a p a s ta :  Co do spłaty, to  skraw a 
kiepsko się przedstaw ia, bo takiej ustaw y niema, tak, że 
chociaż 'pan pokrzyw dzony okropnie, to jednak  obecnie wię­
cej w ypr oceso wsaćby uie można. Jest w Sejmie odąowiedmi 
wniosek posła SredniawsM ego, dlatego radzim y ąpieniędzy 
nie brać od s io s try ; może ustawię taką przecież uchw alą 
Jeżeli pan m a spłacić po 2,000 Mkp. po śmierci rodziców, to 
może pan to  zrobić obecnie, ale przy  świadkach lub lepiej 
niech panu da pokwitowanie. Więcej mu się nie należy. — 
P .  Ś l u s a r c z y k :  Obecnie reduku ją  coraz więcej liczbę 
funkęjonarjuszy  kolejowych, i jeżeli pana usunęlii, jako po­
dejrzanego o kradzież, to o przyjęcie, nie łatwo. Niech się 
pan uda na audjencję do dy rek to ra  kolei w Krakowie — 
P rach tia  — przy jm u je  co piątku - J a a  K -fr& ęsz: Napisać 
do m in isterstw a skarbu , oddział kredytow y. -K -jan K a s­
p e r e k  w  P r se tta y k o w le : Umieścimy trochę zm ienione.-  
J .  F a l  i  J .  S u s k i w  M azu raeii: L ist odesłaliśm y p. J a ­
nowi Bielakowi z p rośbą, by do was wyjechał. — Jan  
K n a p : N aturalnie, że nasza m agnaterja  najm niej dba o na­
szych polskich chłopów. Ten książę Sapieha, sprzedający  
g ru n ta  Rusinom , to nie jak iś odosobniony fcypadek. Oni 
patrjo tyzm  m ają tylko w gębie, ale na patrio tyzm  praw ­
dziwy to ich nić stać. Jeżeli pan ma kartę  kwalifikacyjny, 
to i ziemię powinien pan dostać, tylko że o skw alinkow ania 
to łatwo, trudn ie j jednak  o rzeczywiste zbudow anie i _wy 
dzielenie osady. B roszurę w ysłaliśm y 10 w rześnia. _— E g u - 
r y k  L a sk a :  Do Kanady jechać w zasadzie można, byle 
tylko zdobyć paszporty  z konsulatu , — L . P .»  m e t a l o ­
w ie c :  Na oddział w erkm istrzów  krakow skiej szkoły prze 
m yślow ej p rzy jm u ją  wyzwolonych ślusarzy . Obecnie jednalt 
nie p rzy jm ą już, bo’ nauka już  daw no rozpoczęta. — S ta ły  
c / y t e l i i i k . Można jeszcze, trzeba się udać do banku  ja  
k iegot ostfffińio k o sz to w a ć  lnilłonpw ki 1020 Mkp
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ZA OGŁUSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA
U n ie w a ż n ia  s :Q zgubioną k artę  w ojskow ą Ja n a  

Glizebinogi, z pow. Miechowskiego, L gota W ielka. 1108

J U n iew a żn i “ sit; zgubioną k a rtę  zwolnienia Józefa 
Yywrota, u r. w r. j.902 w Roźwienicy, pcw. Jarosław . 1101

U n ie w a ż n ia  sit; kartę  zwolnienia F r a n c is z k a
(g ą s k i,  urodzonego 1891 r. Las, pow. Żywiec, w ydaną przez 
?. K. U. w W adowicach. -  1097

U n ie w a ż n ia  s i t ;  skradzione papiery  w ojskow e 
A n d rzeja  I to m e y , z K arw iny, p. Proszow ice, u rodzonego 
1888 r. w Miechowie. 1099

U n ie w a ż n ia  sit; skradzione św iadectw o szkolne 
c i ld. g irun .y ia  nazw isko F ranciszka Kobosa, ur. w 1898 r. 
w N agoszynje, pow. Ropczyce. 1104

B iu r o  k o m is o w e , zatw ierdzone przez sąd , H ugo  
?ronis, pow. Koźmin, ziem ia Poznańska, w ysp rzeda je  duże 
i m niejsze gospodarstw a, hotele, restau racje  ! różne kam ie­
nice. Mam dużo gospodarstw  do w ysprzedaży. Z głoszen ia : 
H ugo G ronis, pow. Koźmin, ziemia P oznańska. 1114 1 3

D o  s p r z e d a n i a  zaraz 6 m orgów  g ru n tu  w raz z bu 
tynkam i gospodarsk iem i w Jaźw inie, poczta i stacja Czarna- 
bowiat Pilzno. P io tr  Głód. 1105

P o d  6 km od m iasta  5L/4 m orga p ierw szo­
rzędnej zieun, w kw adratow ym  kaw ałku, za cenę około 
(000 dolarów , zaraz na sprzedaż Zgłoszenia: F ranciszek  
(Julewicz, Dawidów, pod Lwowem. 1106

BSflfm d o  s p r z e d a n i a  dom m urow any, o sześciu 
hbikacjach, w raz z budynkam i gospodarskiem i, wozownia, 
% taj nia, d rew utnia, drzew o budulcowe i t. d., dwie m inuty 
pieszo od stacji kolejowej. W iadom ość: U rząd pocztowy 
Rudnik, nad Sanem . ’ 1108

Ś ln b  p. Jan in y  H odakow skiej, k ierow niczki szkoły 
leńskiej, z p. Rom anem M łyńskim , kierow nikiem  szkoły 
nęskiej, odbv! sie w Borzęcinie, dnia 29 w rześnia 1921 r

1103

B o  s p r z e d a n i a  tsr Ż y w c a  jednopiętrow y dom 
t  in teresem  przez 40 la t dobi ze p rosperu jącym , ża dolary . 
Ti L au fe r/K rak ó w , ul. Szpitalna 24. 1094

Specjalista w w yrobie bandaży na zastarzałe i najw ię­
ksze p rzepukliny  czyli ru p tu ry  (bruch) dla mężczyzn, kóbiet 
i dzieci, L- P o l a c z e k ,  S a m b o r  2 7 .  Ilustrow ane cenniki 
i pouczenia w ysyła się d a rm o - 1021 2 4

Ł a d n e  g o s p o d a r s t w a  z d ob rą  ziemią, budynkam i 
i  inw entarzem , oraz m łyny, ta rtak i i różne przedsięb iorstw a 
W Poznańskiem  i na Pom orzu ma do sprzedania B iuro ko­
misowe »Rzetelnósć«, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 91. 1098 1 3

S p rse d iae m  n a t y c h m i a s t  za zapłatą w dolarach 
Kolakowi 2 3  m o r g ó w ,  309 sążni o r n e j  z i e m i  bez bu- 
Jynków (rustykalne) we wschodniej Małopolsce, p rzy  d ro ­
dze publicznej? w jednym  kompleksie, półtora k ilom etr!  od 
stacji jkoJejowej, trzy  15ipmetry od miasteczka ze szkołą 
polską, kościołem, lekarzem i aptc-ką. Wiadomość: aifwokat 
L lc lec iiS ,  P rzem yślany. 1113 1 2

E ssc sn o S ó  z i e m i a n i e  I K ó ł k a  r o l n i c z e !
Lupuję każdą ilość nasion oleisA-ch, jak rzepaku, rzepiku, 
iem ienia  lnianego, konopnego, maku, gorczycy i płacę n a j­
wyższe ćęny- Na życzenie clo^taiczam w zamian oleju i nia- 
iuiliów . Spieszne oferty,! z podlaniem i lK 9  i ceny, upga- 
izain porj aęEresetn: Jan  Marczyński, zastępstwo olejarni 
wielkopolskiej, Kraków, ul. Kościuszki L. 25, albo Poznań, 
Ul. 27 grudn ia  L. 7. I I  p. _ 1118

Realność do sprzedania
budynk i m ieszkalne i gospodarcze, nowe, 10 m orgów  roli 
I. kiasy, w tem  1 m órg lasu  liściastego. 4 m orgi obsiane 
ozim iną, wszelki inw en tarz  m artw y, 5 sz tuk byflła, 1 koń, 
2 świnie, zbiory z ro k u  1921 (zboże, ziem niaki i pasza), 
l ‘/j km  od szkoły i kościoła, za 5.000 dolarów . Z g łosż lu ia : 
S tanisław  Brach, S taszków ka, p. Ciężkowice, pow. Gorlice, 
M ałopolska. 1119

Baczność bracia Amerykanie!
Bardzo korzystn ie  do nabycia m a j ą t k i  o d  N ie m c ó w . 
Mamy stale na sprzedaż 150 m ajątków  różnych wielkości, 
z m asyw neini zabudow aniam i, z ży wym i martłwym inw enta­
rzem , dom ostwa, kilka parow ych młynów, parow ych ce­
gielni. fab ry k  m aszyn, tartaków  i t. d. Reflektantów  u p ra ­
szam y zgłosić się osobiście w naszern biurze. Dom handlowo- 
eksportow y. Koźmin, ulica K lasztorna I. 93, W ielkopolska.

1017 4 4

m ajątków  ziemskich, gospodarek, domów, will i in teresów  
handlm yych m ają cło sprzedania z rąk  niem ieckich B iura 
kom isowe T a ś z y c k f e g ® ,  .Ł óń -l, ulica P io trkow ska 1. 90 

Bydgoszcz,1 ‘ulica Dworcowa 1. 13. 971 6 10

Dli Ki ÓW KLECZNY 
PROSZEK Hm i m m

zwiększa w ydajność dobrego m leka z dużą zaw ar­
tością tłuszczu, a przez to sam o o trzym uje się znacznie 

więcej masła.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie stale do paszy krow om  »WAKCYRYNĘ», 
a ■ będziecie mieli dużo dobrego m leka i masła. 
Sprzedaż w aptekach, sk ładach aptecznych i Spółkach 

rolniczych.
Główny skład w aptece :Wągrowskich i Kadecza,

W arszawa, ulica Chłodna 1. 17. 1048 210
W ysyła się za zaliczeniem poeztowem . Tjf33§

S©almoi€ do spneiaula
budynki m ieszkalne i gospodarcze, nowe, 8 m orgów  g ru n tu  
1. klasy, w połowie obsianego ozim iną, inw entarz m artw y, 
2 konie, 4 sz tuki bydła, 2 świnie, Z biory  z roku  1921, 
Kościół i szkoła w miejscu, tuż obok szosy, 2 km  od stacji, 
za 5.000 dolarów . — A dres: A polonja K ram arz w Łużnej, 
o. p. Wola Ł użańska, pow iat Gorlice, M ałopolska, 1120

JJPJŻYMBER BOLESŁAW SKĄPSMl
K r a k ó w , u lic a  K p e m e r a w s k a  10 ,  S p . T e l. 2 5 5 0 ,
upow ażniony przez Główny U rząd Ziem ski, przeprow adza 

parcelacje m ajątków. 709 13 0

M itm y  n a  s p r z e d a ż  
d l a  p o w r a c a ją © y ® la  z  A m & r y fe li

G ospodarstw o 209 m orgów  dobrej ziemi, ze żniwami, 
9 koni, 25 szt. bydła, 40 owiec, m aszyny rolnicze i zabudo­
wanie za 5.500 dolarów  — 121 m orgów , 4 konie, 10 sz tuk  
bydła, d o b ra  ziem ia i dobre zabudow anie za 4.500 dolarów . 
Mamy jeszcze wiele innych gospodarstw  od 10, 15, 20, 30, 
m ,  40, 50, 70, 88, 99, 105, 121, 140, 203 m orgów  za do lary  
i polskie pieniądze. Mamy wielki w ybór kam ienic z in te ­
resam i, lub  bez, od 390.000 do 4,009.000 m arek  polskich 

F r a n c i s z e k  © s is s S s ld  1 S k a -  
j H7 l £ Makło r/N o tec ia ul. Lecha 128. P o z n a ń s k i
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W Y R O K *
W yrokiem  sądu  powiatowego w  K o lb u sz o w e j,

1 dnia 7 m arca 1921 r., skazany został P a w e ł  B o g a c z ,  
rolnik z Mechowca, za przekroczenie z a rt. 19 ust. z dnia
2 iipca 1920 r., L. 67, Dz, u. Rz. Pol. (sprzedaż m asła po 
w ygórow anej cenie) i przekroczenie z § 11 ust. 4 i ust. z 16 
stycznia 1896 r., L. 89, Dz. p. p. ex 1897 (sprzedaż zepsutego 
masła), na karę aresztu  przez 4 tygodnie i grzyw nę w kw o­
cie 2.000 m arek.

Sąd okręgow y w Rzeszowie w yrok co do winy za- 
iWierdził, natom iast karę  aresztu  zniżył oskarżonem u do 
dni 10-ciu.

S ą d  p o w ia to w y , G r im a 5 ¥ .
Kolbuszowa, dnia 1 w rześnia 1921 r.

KfO -«£ Słića,'

SO W LSM Y

A J Ą T E K  
Z I E M S K I

około 120 morgów ornej ziemi (około 
pół morga parku wraz z zabudowaniami, 

inwentarzem żywym i  martwym, 
w zachodniej Małopolsce, sprze­

dam za dolary. Wiadomość 
w firmie „ROYAL‘‘, Kra* 

ków, ulica Florjau* 
ska L. 49, I-sze 

piętro.

ZIEMNIAKI
marchew, słomę, siano, buraki, zboże, nasiona 
i  wszelkie prodnkta rolne w każdej ilości 

kupuję i sprzedaję.
Oferty z podaniem najniższej ceny, adresować

FERMA R O L N I C Z O - H A N D L O W A

W ALENTY SURMA
-  LIMANOWA „

109U 1 "»

>SB V)bs es

1095 1 3

L. 15161/Żywn. —.

Wojskowy okręgowy zakład gospodarczy w Krakowie 
rozpisuje iiiniejszem

L IC Y T A C Y J N A  S P R Z E D A Ż

Jedyny  najtańszy  dom handlowy

i d N f i Ć Y C y P R ]
K r o k f n ,  u l .  S f $ a ? s l t a  1 ,  1 S / P ,
poleca niklowy system  - Roskopf 3.000 Mkp 
Budzik z przedw ojennym  w erkiem  3.000 Mkp 
Skrzypce zo smyczkiem 7.000 Mkp. i wyżej 

H arm onje, w iedeński modei, jednorzędów ka 9.000 Mkp., dw u 
rzędówka 15.000 Mkp, T rąby  akordeonowe 2.000, 2,500 Mkp 
Djam enty do szkła 1.000,1.200 Mkp. B rzytw y 500, 600, 700 Mkp 
M aszynki do włosów 1.500, 2.500 Mkp M aszynki do samo 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzytw y 250 Mkp. Kamier 
250 Mkp. P ud ła d» skrzy , v:z :‘ 5'k' 3.500 Mkp. W ysyłka zi 
zaliczką. Cennik ilustrow any zą nadesłaniem  20 Mkp. prze 
kazem. K e ip u ję  z ło to  I s r e b r o . 1113 1 4

L. cz. BI. 248/21 U. 9/21
-i 6

1110

65 prosiąt od 1 do 2-miesięcznych 
' 50 „
163 „

* 2 „ 3
* 3 „ 6

która odbędzie się w dBiu 25-go października 1921 r. 
o godzinie 8 i pół rano we filji tegoż zakładu w Podgórzu- 
Zabłociu, Grupa II.

Do licytacji mogą stawać tylko osoby, posiadające 
gospodarstwo rolne, które wykażą się poświadczeniem  
przynależnej gminy.

Przystępujący do licytacji, pow:nni w chwili wy­
wołania ceny knf>na złożyć przed - rozpoczęciem' licytacii 
do rąk komisji licyta.&yjssj wadjurn, w wysokości 10%  
sumy w yw ehnia. ZbSsrte w adjnm  w  razie nfeetrzymania 
fiią przy licytacji ssnifejie natychm iast, zwrócone, w razie 
utrzymania się  zsgfsj-3 ż:dicz: as e a poczet ceny kupna,

D o i & ó d c a  W< o \  Z .  G

W ińlenię Ezecteosąslit^  gtelsMsf.
Sąd okręgow y w Rzeszowie, jako Rad apelacyjny, 

pod przewodnictw em  sędziego okręgow ego Nowaezyńskiego, 
przeprow adził dnia 20 kwietni? 1921 r. rozpraw ę.apelacyjną, 
wyznaczoną w skutek odwołania, wniesionego od w yrok u 
S ądu  powiatowego w Kolbuszowej z dnia 23 stycznia 192! 
L. c*. U. 9/21, k tó rym  oskarżony, S t a n i s ł a w  S S o k ray cK I 
został za przekroczenie z artyku łu  19 z dnia. 2 lipca b. r 
Dz.. U. Rzepp. L. 67 poz. 449 sknzanyip na karę aresztr 
przez 14 dni i na grzyw nę w tóv-, : ' i.O.JO rnftri. na pono 
Lżenie kosztów  postępow ania karnego, oraz poniesieni' 
kosztów  ogłoszenia tenoru  w yroku w gazecie * P iast*, orzekł 
W yrok  S ądu powiatowego w Kolbuszowej z dnia 23 sty 
cznia 1921 r. L. cz. U. 9/21 w orzeczeniu o winie i kosztach 
zatw ierdza się z powodów przez sędziego pierw szego na­
prow adzonych, a wynikam i rozpraw y apelacyjnej nie ocŁ 
partych; natom iast orzeczenie o karze zińieuia się w ten 
sposób, że oskarżonego Stanisława M okrzyckiego skazuj« 
się w m yśl art, 19 - u st. a dnia 2 lipca 1929 -r. Dz. U. Rzpj?. 
L. 67 na karę  pieniężną w kwocie 1.500 mkp., z tem, że 
w razie nieściągalności grzw w df kara aresztu  przez 1(1 
dni w ykonaną ‘będzie, zarządzenie zas ogłoszenia tenoru  
w yroku  oraz przybicie na drzw iach o skarżonego ,za tw ierdzą 
się: a l b o w i e m  tak  w ym ierzoną k arę  uznał trybuna! 
apelacyjny za odpow iadającą przew inieniu i stosunkom  
m ajątkow ym  oskarżonego.

Rzeszów, dnia 20 kw ietnia 1921 i

K a u a c t y ń s k i  nip
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W yjątkow e kupno  m ajątku  pod nadzwyczaj korzyst- 
aem i w arunkam i:

M łyn w odny na stojącym  tu rb in ie  około 40 koni mocy, 
do tego  240 m orgów  dobrej ziemi, w te m  40 m orgów  łąki 
i torfem , m ai twym  i żyw ym  nadkom pletnym  inw entarzem . 
Majątek nadaje się na podział m iędzy dw óch nabywców.

Również polecam kupno  praw ie nowego sam ochodu, 
osile 45 p. s. całkiem k ry tego  za szkłem . Biuro kom isowe 
^pośrednictw a.m ajątków ) A ntoni W itkowski, O strów , W ielko­
polska, ul. Kolejowa 3?, przy dw orcu. 1082 2 2

2§

m j Ą m i ! ! !
(w  ©k®>liey n a

G ospodarstw a rolnicze L jakości z inw entarzem  m ar­
tw ym  i żywym, dom y miejskie, in te resa  kupieckie, p rzem y­
słowe ja k : m łyny, cegielnie, ta rtak i i t. d. we wielkim 
wyborze, nadające się każdem u, a przeważnie dla A m eryka­
nów, posiada zaraz do sprzedaży B iuro pośrednictw a: M ie ­
c z y s ł a w  F i r y a ,  T oruń., u l. S u k i e n n i c z a  8 -  1071 2 3

m G ó rn iak
-Fabs*yfea naaaiizyn, ©dSewnla ż e la z a  

£ sn efa ll w  C ieszyn ie  '
dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
8- i 4-nożowe (bębenkowe) — młocarnie 
ręczno i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody i gnojówki.
kastrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
746 13 0

Zez. U. 140/21 
■ ~ 7

1109

W Imieniu Rzeezypospo!itej Polskiej!
Sąd okręgow y w Rzeszowie, jako  Sąd apelacyjny, pod 

przew odnictw em  sędziego okręgow egoN ow aozyńskiego, p rze­
prow adził dn ia 1 czerwca 1921 r. rozpraw ę apelacyjną w sku­
tek odwołania, w niesionego od w yroku  Sądu powiatowego 
w Kolbuszowej z daia  12 kw ietnia 1921 r. L. cz. U. 140/21/4, 
k tó rym  oskarżona, A g n i e s z k a  B a ń k a ,  została zasądzoną 
za przekroczenie z art. 19 ust. z dnia 2 lipca 1920 r. L. 67 
Dz'. p. p., na karę ścisłego aresz tu  przez 14 dni i na grzyw nę 
iOOO Mkp. i orzekł dnia 1 czerwca 1921 r.

’55r 2T ^ & M i © J 3a.s
W yrok  S ądu  powiatowego w Kolbuszowej z dnia 

i2 kw ietnia 1921 r. L. ez. U" 140/21/4 w orzeczeniu o winie, 
kosztach i roszczeniach p ryw atnych  zatw ierdza się z po­
wodu przez sędziego pierw szego naprow adzonych, a w yni­
kam i rozpraw y apelacyjnej nie odpartych.

N atom iast w orzeczeniu o karze zm ienia się w ten 
łposób, że .orzeczoną pfzez Sąd I  instanc ji karę  ścisłego 
aresztu p rzez 14 dni, zniża się oskarżonej do dni 7 ścisłego 
iresztu , pozostaw iając orzeczenie o grzyw nie niezm ienionein.

Rzeszów- dnh> 1 n łorw ca 1921 r.
m. p-

MASZYHY D$

' O L E J A R N I
gniotowniki, podgrzewacze, prasy

dostarcza:

Int. g. H¥S1€1YŃISCS
BSUK© TECKNISZKE

Warszawa, u(. Hofa 50.'
2 5 9 - 1 0 .  1 0 7 8 2 4

U sBiciuffi l ic i  lifiiiHi
Mam wszelkie przedsięb iorstw a dla przybyw ających  

z poza oceanu. ■ tidyE skf I w i l l e  wszelkiego ro d za ju  w P o ­
znaniu i na prowincji. Od najm niejszego gospodarstw a do 
najw iększego folw arku. M łłyisy, t a r l a k i ,  e e g l e l n l e ,  m l e ­
c z a r n i e  i  r ó ż n e  f a b r y k i .  Udzielam wszelkich inform acyj 
tu te jszych  i am erykańsk ich . O bsługa rzetelna. O strzegam  
Was przed fałszyw ym i i ulicznym i agentam i. 10G8 2 2

Pierwsze polsko-amerykańskie biuro realności

J A K Ó B  POLATA, POZNAŃ
usica św. Marcina L 12.

gow, 
zabudów

m m m m ii bsbacy z jis is iie i!
Mam przeszło 100 m ajątków  ziem skich cd 1—1,000 mor- 
z obcych rąk , zaraz na sprzedaż. -  Ziemia pszenna, 
owania masiw. Żyw y i m artw y inw entarz naełkom-

pletny, do tego k ilka kam ienie, restau racy j, hoteli i t. d. 
Spieszne zgłoszenia p jzy m u je  K . S sM O galee ls l B iuro po­
średnictw a i sprzedaży m ajątków , w Jarocinie, R ynek 20.

941 7 12

W yszła z d ru k u  b ro szu ra  E. STA R C ZEW SK IEG O :

POCZĄTKI POLSKI LUDOWEJ4.
TREŚĆ: Czynniki rozwoju. S«rawy wewnętrzne. 

Piłsudski. Padsrewski. ^iios. Sytuacja 
międzynarodowa. Wnioski. 1091 2 3

Baczność! Baczność!
Rzadka sposobność 

nabycia majątku podziałowego

Prócz tego służyć m ogę m ajątkam i wszeJ-gicj wici' 
kości i ceny.

Również poszukuje ajentów  za dobrem  w y n ad g ro  
dzeniem . ‘ 1076 2 2

BIURO KGStiSOWE (pośrednictwa majątków)
Antoni Witkowski. Ostrów Mk?.}, ul n iw a38,



K raków  l f g |§  TW W ś P l f  f  i M i ^  W arszaw a
u l.  rui flzi ̂ i l l e u ^ h a  2 3 .  JfL^ u l. K r ó le w s k a  I. 3 9 .

R egularna, sta ła  kom unikacja d© p ó łn o c n e j  i  p o łu d n io w e j  A M E R Y K I.

DO NOWEGO JO R K U  
p a r o w c a m i p o śp ie sz n e m u  i p o c z to w e m i:

» A rg en tin a« ..............................   22 października.
*Presidente W i l s o n * .............................. 11 listopada.
Cena III-c ie j k lasy  z W arszaw y lirów  2.900, doi. 128 

i pogłów ne dolarów  8

Parowce pospieszne i pocztowe do Ameryki południowej.
(Rio de Janeiro , Santos, Buenos Aires.)

»Columbia* 10 listopada. »Francesea« 1 grudnia.
> Atlanta* 22 grudnia.

O n a  III-c ie j k lasy  z W arszaw y do BrązyIji lirów  1.850, 
dolarów  82, do A rgentyny  lirów 1.900, dolarów  84,

Ceny rozum ieją się ze w szystk iem i kosztam i, jakoteż pięciodniowem  utrzym aniem  w porcie. 
W szelkie inform acje, p rospekta szczegółowe, jakoteż ceny I - s z e j  i I I - g ie j  k lasy  na żądanie. 1107

FABRYRA MASZYN i BilJHO TECHNICZNE CU BUDOWY HŁYNfiW, TARYAltiW I CEGIELŃ 
M .  K A N A R E K ,  S p .  z  o. por.
KRAKÓW, UL. SZEWSKA l. 9. TELEF0PJ 3024,

W a r sz ta ty :  P o d g ó r z e , p la c  Z g o d y  1 2 .
JTlijn S p b lś f ju 1 Warszawa, ul. Jasna 18. Tel. 243 80. riijo I oM aU j i L w ów 1,  u l.  S ło w a c k ie g o  1. 16 .

A dres te leg ra fic zn y  Tecnnikum

P ro jek tu je  i u rządza m łyny gospodarcze, pół- i całoautoma- 
tyczne. D ostarcza m aszyn wszelkiego rodza ju  w yrobu  wła­
snego i zagraniczne. Kamienie sztuczne francusk ie „ Id e a i“ 
oraz p rzybo ry  m łyńskie. M aszyny parowe, lokom obile, m otory 
ropne * Diesla* ssąco-gazowe i benzynowe. T urb iny  wodne 

system u Francisa. M aszyny dla ta rtaków  i cegielń 
N apraw a m otorów  i m aszyn po cenach 'um iarkow anych. 
Ryfiowanie walców w czasie najk ró tszym . — K osztorysy 

n a  żądanie odw rotnie. 1066 2 5

" mn mmim
ZASYĘPSYW® PROŚCIEJOWSKIEJ FABRYKI 
MASZYN MOLNICZYCR F . W IC H T E R L E G O
N © W Y  S Ą C Z , U L . H O F F M A N O W E J  1  .

§ poleca: K ieraty k ry te  1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. I. ®  
M łocarnie k ieratow e z w ytrząsaczam i i sitem  n a  kół- W 
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 W ich terlego ,— ®

t M łocarnie ręczne L M. K. W ich te rleg o ^ - P rzystaw ki Jg 
uniw ersalne. — Kom pletne g a rn itu ry  m łocarniaue z pa- ®  

@  sam i skórzai\em i W ichterlego. — M łynki do czyszczę- ®  
@  nia zboża, krajow e. — Sieczkarnie ręczne i kieratow e. @

UWA6A: Cenników nie w ysyłam y. Zaraz zamówić §  
@  7 30 0 i zadatkować, bo zapasy n a  w yczerpaniu.

t N adszed ł tra n sp o rt p łu g ó w  I ku! ty w a lo ró w . §  
U d zielam y k red y tu  rzete ln y m  g o sp o d a rzen i. ®

N ajkorzystniej sprzedacie swe artykuły , a to :

cebule, czosnek, mak, kmin, snorpz i t. p.
Spite Solne] i r l i s i

u k  R a ć z lw lt io w sb a  L  11.
k tó ra  płaci najslepze ceny.

Ip iH a  Rolno KraKDsiska ma nu składzie
to r f  d© p a le n ia  (wagon po 50.000 Mkp., loco stacja zała­
dowcza), n a w o z y  sz tu c z n e  jak  saletrę chilijską, wapno 
nawozowe i inne artykuły , dia gospodarstw a w iejskiego

997 5 5

Dr MICHAŁ IMBUDA
w Erabowto, Mały Rynek

4 69 0

I i .  h

J L m e p y l s : a x i . I e  2
Maj ątki ziemskie od 5.000 do 10.000 morgów, fabryki odlewu 
żelaza, tartaki, m łyny wodne i parowe, 48 domów rozmaitego 1070 2 6
rodzaju, ze sklepami — są zaraz korzystnie do nabycia. 

l i S a d a l c ,  E l j y c Ł g r o s z o s ,  u a l .  j D Y s r o a ^ e o w a  T . € 5 3 ,  1 I S 3 .

I

benzynowe, m aiki Jporaas11, przewoźne, o sile 6 HP., nowe, 
dostarcza natychmiast ze składuj 1009 4 6

Biuro ftech.nic.zne 
a. Romer, KrggtAC Długa 74.

W ystawiam na Targach Wschodnich we Lwowie.
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Tarnów, ulica, fapgowa {E6iii»©lŁ>, TWlssCoja @9.

M s s z y S t f  H n i n e  (krajowe i zagraniczne), magazyny w biowarze przy plantach. 
I ? a w s l$  sstfficss©  i  c s s e s t ,  magazyny jaa Burka.
S k le p y  (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry pcdeazwowe i wierzchnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, żelazo, 
smary i t. p.

„ F le a "  Erk&jmj© k a ż d e  i l o ś c i  Łi3©?3 i płaci ceny targowe.
„PIon“ ma na składzie sb sż ©  s ie w & e , mąkę, oraz paszę, jak siano, otręby i melassę. 
Dla członków mydło po 110 marek i świec& po 60 marek za 1 kg.
Przy hurtownym odbiorze rabat.
Udział wynosi 250 marek, wpisowe 10 marek
Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziału. 1i  4 i

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością
Lwów. u, Halicka 21, I p. — Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, El $
upow ażnione resk ryp tem  Głównego U rzędu ziem skiego w W arszaw ie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstaw ie rozporządzenia R ady m inistrów  z dn ia 1 w rześnia 1919 r. (Dz. ust. N r 73, 1919 poz. 428), o k j ą ł o
,z. s-s?em  S O yp K tin la  1919  p . o r j  
z dnia 10 lipca 1S>?9 r., w k tórym
większych cbsz&róiy ziem skich, m ających zam iar d o b ra  swe pozbyć, a nabyw cam i i przeprow adza odnośna 

.|imUwy, za w ykonanie k tó rych  obejm uje p o r ę k ę ,p r z y c z e p i  z a z n a c z a  N ią, i e  t r a n s a k c j e ,  w y k w iy *

ilłlO liX KJ V t Łł v(. Ili (Ł 1_ 1V i Zlv>Oill (Ł X '1 1 tl i*  ̂ ii i U O v# 1 1 1 ż mi V pi y j Ł-t» L ii j  j  j t.v ajgj

o r g a n iz a c j e ;  o l s r o t u  z i e m i ą  w ram ach i z tendencją ustaw y ag ra rn e j 
to celu podejm uje wszelkie prace, pośredniczące m iędzy/ w łaścicielami

w in p r z e z • z y s tw o ,  K le  w y m a g a j ą  os»S tK eg-a z e z w o i e a i a  r z ą d a .
T ow arzystw o o r g a n i z u j e  g r u p y  o s a d n i c z e  m a ł o r o l n e , '  celem osiedlenia ich na obszarach, 

do sprzedaży przeznaczonych, tw orzy także średm e jednostk i gospodarcze, w y k o ru je  wszelkie, do tego 
celu zm ierzające, roboty  techniczne, pom iarowe, m eijoracyjne i budow lane, d o s t a r c z a  o s a d n i k o m  p o -  

'i r e c b K y c h  m s i ę b j c ł u w ,  t u g i ę d s i e  g o lO w y c I i  b a d y s k o w ,  oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie­
laniu k red y tu  nabywcom  m ałorolnych gospodarstw  na zabudow anie się, u ruchom ienie gospodarstw , a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów .

i- .*zy t e d r z e a l H  g o s p o d a r s t w  n a a lo r o lo y c l i  d l a  I n w a l id ó w  a m n j i^  p o l s k i e j ,  s t a ł e j  
s łB i j i y  d w o r s k i e j ,  t u d z i e ż  p o d m i e j s k i c h  k o l o n ł j  d l a  u r z ę d n i k ó w  i s ł u ż b y  p a i t s  Lw-oweJ, 
u d z i e l i  T o w a r z y s tw ©  j a k  n a j d a l e j  I d ą f e j  n o s s se c y .

Tow arzystw o zapośredniczy także w razie po trzeby  w udzielaniu k red y tu  właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia m ajątków , na parcelację przeznaczonych.  ̂ ;

P ragnącym  nabyć g ru n ta  we w schodniej M ałopolsce, szczegółowych inform acyj udziela Sekcja 
e s a d n f e z a  Tow arzystw a agrarno-osadniczego, K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s ta  L= 6 ,  M . p i ę t r o .  5) 40 0

_   ̂ O dpow i^lm lhy redaktor: Stanisław Kulpa. —  W ydawca: Katolicka Spółka Wydawnicza.
?GzcionŁaml-Diakamai .LitcraniriAi .gr. gralrowia. nl«qą Jagifclloń ka L  30.  nfld aarzadem h  Ł  GórskiegOUf


